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Mocarstwa o d m a w ia ją  g ó rn ic y  Glinom
w obawie przed wybuchem nowej wojny światowej

GENEWA. Poufne rozmowy, 
prowadzone poza Radą Ligi Na 
rodów przez delegatów Fran­
cji, Anglii, ZSRR i Chin na te- 
tnat Dalekiego Wschodu, wywo 
łały rozległe echa w prasie, któ 
ra doniosła, że delegaci wspom 
nianych państw nawiązali kon­
takt ze Stanami Zjednoczony­
mi

W związku z tym tutejsze ko 
ła brytyjskie złożyły wczoraj o- 
świadczenie, głoszące, że dele­
gaci Francji, Anglii, ZSRR i 
Chin nie zwracali się do rządu 
Stanów Zjednoczonych o przy­
stąpienie Stanów Zjednoczo­
nych do rezolucji, jaka miałaby

Imieniny Pana 
Prezydenta R. P.
W  dniu dzisiejszym P. Prezy­

dent R. P. prof. dr. Mościcki 
obchodzi swe święto domowe 
— Dzień Imienin.

W tym radosnym dniu kraj 
cały śle pod adresem Dostojne-

być przedstawiona Radzie w 
sprawach chińskich.

Akcja tego rodzaju nie była 
nawet przewidywana. Ograni­
czyć fię miano jedynie do in­
formowania rządu Stanów Zjed 
noczonych ze względów kurtu­
azyjnych o przebiegu rozmów.

Z oświadczenia powyżs^edo 
wynika, że Stany Zjednoczone 
odmówiły udziału w jakiejkol­
wiek akcji na Dalekim Wscho­
dzie, o której pisano z okazji

ostatnich genewskich rozmów 
kuluarowych.

PARYŻ. Przebieg debaty w Lidze 
Narodów w sprawie Chin wywołuje 
zdenerwowanie i pesymizm w kołach 
politycznych i na lamach prasy pa­
ryskiej.

Prasa paryska podkreśla z niechę­
cią, że inicjatywa pos. Wellington Koo 
wysunięta zupełnie wyraźnie i otwar­
cie pod patronatem Rosji Sowieckiej 
groziła poważa yr* niebezpieczeń­
stwem celej Eurcpie, wciągnięcia Eu­
ropy w konflikt na Dalekim Wscho­
dzie.

Specjalny wysłannik „Petit Pari- 
sien“ ; do Genewy Bourgues podkreś­

la z naciskiem, że Francja, odmówiła gażowanii. się dalej niż Waszyngton, 
kategorycznie wystawiania się na Jeżeli Litwinow zamierza wysyłać 
sztych w tej sprawie, grożącej nie- broń i amunicję Chinom, to jest jego 
zwykłym ryzykiem skoncentrowania prawem i jego sprawą, skoro jego kraj 
na Francji całej nienawiści Japonii, skłonny jest czynić to na własną rę- 
po tej samej linii poszła polityka mm. kę.
Edena, | Redaktor dyplomatyczny „Excelsio-

Uslłowania Chin czynione pod pa- ra‘* P. M. Pays podkreśla, że w cbec 
tronatem Sowietów, aby wciągnąć nym stanie rzeczy Genewa nie może 
Anglię i Francję oraz Stany Z jedno- uczynić nic więcej poza siormułowa- 
czone w konflikt na Dalek'm Wscho- niem rezolucji, wyrażającej sympatię

każdemndzfe spaliły się na panewce. dla Chin i pozostawiającej

Mocarstwa europejskie odmówiły an- decyzyj.

N a d  F r a n c l a  s z a l s j e  g r o ź n a  M u r a
Komin fabryczny runął z wysokości 20 metrów!

PARYŻ. Nad całą Francją chód ciężarowy zepchnięty
przeszedł w nocy z sploty pa 
niedzielę niesłychanie gwałtów 
r.ny huragan

W Paryżu liczne dachy zo<sta 
ły zerwane. Wiatr obalił na uli 
cach drzewa i powyrywał ją z

go Włodarza najserdeczniejsze I korzeniami. Na bulwarze Vol- 
życzenia. | taire w Paryżu wielki samo-

H Dzień Polaka z Zagranicy"
obchodzony uroczyście w całym kraju

W dniu wczorajszym z oka­
zji „Dnia Polaka z Zagranicy0 
odbyły się w całym kraju uro­
czyste obchody, poświęcone 8- 
mitionowej Polonu zagranicz­
nej.

W sali Rady Miejskiej m. st. 
Warszawy odbyła się uroczysta 
akademia, na którą przybyli m. 
ic. wiceminister spraw zagrani­
cznych Jan Szembek, przedsta­
wiciele Światowego Związku Po 
laków z Zagranicy, wicemini­

ster inż. J. Piasecki oraz prezy 
dent m. st. Warszawy St. Sta­
rzyński, który wygłosił okolicz­
nościowe przemówienie.

przez wichurę z ulicy na chod­
nik, * przewrócił stragan uliczny 
ustawiony na brzegu jezdni i zo 
stał rozbity o słup sygnałowy, 
regulujący ruch uliczny. Okien­
nice w wielu domach zostały 
powyrywane z zawias. Wielki 
kem-n fabryczny na placu Cli- 
chy w Paryżu wysokości ok. 20 
m., którego ciężar wynosi po­
nad 3 tys. kg. wichura rzuciła 
na plac i tylko dzięki szczęśli­
wemu wypadkowi nie doszło do 
żadnej katastrofy i nie było żad 
nych ofiar.

Na terenie dawnej wystawy 
międzynarodowej 40 m. parka­
nu otaczającego tereny wysta­
wowe, a zagradzającej przejście

do pawilonu marynarki handlo nych szkodach wyrządzonych 
■ ' ! i 3 l Ł l  ' „i prz2z wichurę huraganową. Da

chy w miastach prowincjonal- 
nnych zostały zerwane. Da-

ł wej wiatr porwał i uniósł w po 
wietrze. W Cite Uniwersitaire 
balkon domu nr. 13 został przez 
wiotr wygięty i niemal oderwą 
nny od fasady domu. W Lask; 
Vincennes wiatr obalił kilka­
dziesiąt drzew na drodze.

Ze wszystkich stron Francji 
nadchodzą wiadomości o ogrom

chówki pokrywają ulice miast i 
miasteczek, drzewa powyrywa* 
ne z korzeniami tarasują drogi 
samochodowe. Huraganu tej siły 
od dawna we Francji nie wi­
dziano.

Kilkidzicsiat «sib ufcitodi
Dc u a s  bom bardowan a B i  celony

BARCELONA. Samoloty po 
ws tańczę bombardowały wczo­
raj dwukrotnie o godz. 9 i o go­
dzinie 11 Barcelonę.

BARCELONA. W ciągu dnia

Triumfalny luk u stóg! Wawelu
na powitanie regenta Węgier, Herthyego

W Krakowie w całej pełni I ta Węgier Mikołaja Horthy‘ego 
trwają przygotowania do deko- Całe miasto zostanie bogato 
racji miasta na przyjazd regen-1 przybrane flagami o barwach

M e  rocznica rządów kanc.Hitlera
Kanclerz Hitler przylot defiladę oddziałów szturmowych

BERLIN. Obchód piątej rocz clerza Hitlera. Kanclerz przy-. Podobne uroczystości odbyły 
nicy objęcia władzy przez na-1 jął defiladę oddziału przybocz-, się w całej Rzeszy. Na ogół ze 
rodowych socjalistów rozpoczął nego SS., po czym kilkakrotnie względu na niedojście do skut- 

obudką or- ukazywał się na balkonie wiwa' ku posiedzenia Reichstagu, fe­
tującym na jego cześć tłumom.

W godzinach południowych 
kanclerz przyjął laureatów u- 
stanowionej w roku ubiegłym 
niemieckiej nagrody narodo­
wej, za zasługi artystyczne i na 
ukowe, którym wręczył złote

się wczoraj rano po 
kiestr formacyj partyjnych, któ 
re przeciągnęły udekorowanymi 
ulicami miata.

O godz. 9-ej przemówił przez 
radio minister propagandy dr.
Goebbels do młodzieży niemie­
ckiej. Minister w swym przemó 
wieniu odmalował dzieje walki 
narodowych socjalistów o wła­
dzę, wskazując na osiągnięte 
już na różnych polach zdoby­
cze oraz wzywając młodzież 
niemiecką do wytrwania w pra się wielki pochód z pochodnia- 
cy. J  mi.

Jednocześnie na placu przed j Wszystkie dzienniki poświę- 
kancelarią Rzeszy zgromadziły i ca ją niemal całe szaalty wczo- 
stę tłumy* pragnące ujrzeć kąn | rajszej, rocznio

odznaki i dyplomy honorowe. 
W ciągu dnia uczczono pamięć 
dwóch szturmowców, poległych 
przed pięciu laty w Berlinie. Na 
zakończenie uroczystości odbył

Węgier i Polski.
Najwspanialej przystrojone 

będą ulice — Basztowa, Flo­
riańska, Rynek i Grodzka, na 
których stawiane są maszty,
które ozdobione będą chorąg­
wiami o barwach narodowych 
węgierskich i polskich z her­
bem Węgier, nakrytym koroną 
Św. Szczepana i Orłem u szczy­
tu.

Na placu Bernardyńskim u 
stóp Wawelu stanie olbrzym:
łuk triumfalny wysoki na 16 m.. 

_ ozdobiony pękami chorągwi
goroczny obchód miał rozmiary oraz herbem królestwa Węgier 
dużo skromniejsze niż w roku* Podobe herby widnieć będą na 
ubiegłym. | Barbakanie.

wczorajszego, powstańcze eska- 
dry lotnicze trzykrotnie doko­
nały nalotu na stolicę Katalo­
nii, bombardując zarówno cen­
trum miasta, jak i śródmieścia. 
Bombardowanie pociągnęło za 
sobą śmierć kilkudziesięciu 
osób i poważne szkody mate­
rialne. Około 30 domów zosta­
ło zburzonych przez bomby.

Po trzecim bombardowaniu 
ludność Barcelony wyległa tłum 
nie na ulice, oglądając szkody 
wyrządzone przez samoloty.

Sędziowie mars?.Ts>cha- 
czewsklego rozstrzelani

PARYŻ. „Le Matim'* donosi * 
Moskwy, że wszyscy członko­
wie sądu wojennego, który ska 
zał na śmierć marszałka Tu- 
chaczewskiego zostali z kolei, z 
wyjątkiem tylko gen. Blueche* 
ra naczelnego dowódcy wejśk 
sowieckich na Dalekim Wscho­
dzie, kolejno aresztowani i roz­
strzelani.

sra

Ziemia ta s tg la  sie w kopalni
Straszliwe statki wstrząsa nadziemnego

BRUKSELA. W nocy z sobo w wyniku czego zawalił się sze 
ty na niedzielę w gminie Sou- reg domów. W ciągu nocy cbsu 
vret w pobliżu Chr.rlcroy na te wanie się z;emi trwało nadal, 
renie kopalni węgla nastąpiło pociągając za sobą zawalenie

się jeszcze wielu domów, Oćno 
ga kolejowa łącząca kopa’n:e»z 
linią brukselską, zapadła sie na 
przestrzeni kilometr

obsunięcie się ziemi.
O godz. 11 w nocy całe oła- 

ty ziemi poczęły sie obsuwać;

Towarzyszące wstrząsom 
grzmoty podziemne słyszane by 
ły daleko poza terenem kata­
strofy. Zaalarmowana straż og 
niowa zdołała na czr.s ewakuo­
wać mieszkańców z zagrożo­
nych domów

«
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K s. Juliana powiła córkę!
Mimo rozczarowania, lud Holandii gorąco manifestuje

HAGA. Księżna Juliana po­
wiła córkę. Wiadomość o tym, 
została podana do publicznej 
wiadomości o godzinie 9 min. 
59. Z kół zbliżonych do pałacu 
informują, iż zarówno matka, 
jak i dziecko czują iie dosko­
nale.

Wiadomość o urodzeni się 
księżniczki obwieściła salwą 51 
wystrzałów armatnich. W całej 
Holandii przyjęto ją z wielką 
radością.

W Amsterdamie i innycb mia 
słach Holandii wyległy na uli­
cę olbrzymie tłumy ludności, ra 
dośnie manifestując na czećć 
domu królewskiego i księżnej 
Juliany.

Wieść o narodzinach księżni 
cziki została za pomocą daleko 
pisu zainstalowanego w pałacu 
podana do wiadomości władz, 
rozgłośni radiowych, dzienni­
ków, zarzrdów miejskich, wszy 
sMuch większych miast oraz gar 
aizonów.

Jednocześnie ze strzałami ar 
matnini obwieszczającymi rado 
sną no*,rinę odezwały się dzwo 
«y  we wszystkich kościołach, 
A w portach rozległ się głos sy 
ren okrętowych. Domy w kilka 
minut zostały przybrane flaga­
mi.

Ponad miastami ukazały się 
samoloty, które rzucały kartki
0 barwach domu panującego, 
zawierające wiadomość o przyj 
ściu na świat księżniczki.

W Hadze i wielu innych mia 
•fach na ulicach ukazali się he­
roldzi w historycznych strojach 
wznoszący okrzyki na cześć do 
mu panującego.

Doktora dc Groota, który czu 
wał w ciągu ostatnich miesię­
cy nad zdrowiem^ księżniczki 
Juliany wezwano do uałacu o 
godzinie 1-ej w nocy. Silniejsze 
bóle porodowe zaczęły się oko­
ło godziny 5-ej nad ranem.

Poród odbył się zupełnie nor 
taninie. Slan zdrowia matki i
1 dziecka fest iak naileoszy.

ŚWIĘTO NARODOWE
HAGA. — Dzień dzisiejszy 

został ogłoszony jako święto na

rodowe. Będzie świętowała ca­
ła Holandia. Nauka w szkołach 
w ciągu dwóch dni będzie przer 
w&na.

Na wiadomość o przyjściu na 
świat l  Siężniczki, Haga w cią­
gu kilku minut przybrała od­
świętny wygląd. W oknach i wy

stawach sklepowych ukazały 
się portrety członków domu pa 
nującćgo. Na ulicę wybiegły ra 
do-snym tłumem dzieci, które 
zwolniono ze szkół.

Przy dźwiękach dzwonów i 
ryku syren fabrycznych, a w 
portach okrętowych, rozpoczę­

ły się żywiołowe manifestacje.
GRATULACJE 

LONDYN. Król Jerzy 6-ty 
w imieniu własnym i w imie­
niu królowej Elżbiety wysłał dc 
królowej Wilhelminy depeszę 
gratulacyjną z powodu przyj­
ścia na świat córki ks. Juliany.

Japonia przeprasza Amerykę
za znieważenie sakret*rza ambasady amerykańskiej 

przez żołnierza japońskiego
TOKIO, Agencja Domei deno 

si, iż wiceminister Horinuszi w 
rozmowie z ambasadorem ame 
rykańskim Grew, wyrażając u 
bolewanie z powodu incydentu 
z sekretarzem ambasady Sta­
nów Zjednoczonych Allisonem, 
podkreślił trzy punkty;

1) bez względu na okoliczno 
ści, w jakich wydarzył się incy 
dent, czynne znieważenie amc 
rykańskiego dyplomaty w Nan 
kinie przez żołnierza japońskie 
go byk) wydarzeniem ze wszech

miar zasługującym na ubolewa 
nie. Japoński oficer sztabowy 
major Hongo udał się do amba 
sauy amerykańskiej i w imie­
niu naczelnego wodza armii ja 
pońskiej w Chinath przeprosił 
Alliscna, wyrażając jak najgłęb 
sze ubolewania z powodu incy 
dentu.

Rząd japoński podkreślił, wi 
ceminister Hcrlnuszi, również 
pragnie wyrazić jak najgłębsze 
ubolewania, iż mcglo dojść do 
podobnego incydentu.

2) ze względu na poważny cha 
rakter incydentu rząd japoński 
udzielił zapewnienia, że po za 
kończeniu dochodzenia będą 
podjęte odpowiednie kroki w 
celu ukarania winnych.

3) ze względu ha niezgodność 
i sprzeczności w wersji doty­
czących okoliczności jakie to­
warzyszyły incydentowi, sprawa 
będzie mogła być całkowicie 
wyjaśniona dopiero później po 
przeprowadzeniu jak najbar­
dziej szczegółowego dochodze­
nia.

Zmw ś m i e ć  d z  e n n i  -  

karzn n i froncie
TOKIO. Na południowym od 

cinku frontu Tientsin - Pukau 
został zabity odłamkiem grana 
tu korespondent agencii Domei 
Masaharu Jujioka.

D r o g o c e n n y  ł a d u n e k

LONDYN. Do Woolwich przy 
był parowiec „Ranpura", któ­
ry przywiózł z Ch’n ładunek 
chińskich monet srebrnych war 
tości 2 milionów funtów.

Czmg-Kai-Szsk 
zidnwolsny

SZAGHAJ. Cziang-ICai-Szek

Militny m przysotMie fo cM ®
nie deja żadnych rezultatów — alarmuje „kw e stia "

MOSKWA. — „Izwiestia" a- 
takują ludowy komisariat trans 
portu wodnego, pisząc, źe pań­
stwo traci miliony na przygoto­
wanie kadr fachowców, ale re­
zultaty ledwo można zauważyć, 
gdyż ludowy komisariat trans­
portu wodnego jest wrogo na­
strojony wobec nowych ludzi.

Dziennik podkreśla, źe na 
kierowniczych stanowiskach 
znajdują się ludzie bez odpo­
wiednich kwalifikacyj. Inżynie­
rowie porzucają pTacę, gdyż są 
źle wynagradzani, dwa i trzy 
razy gorzej niż gdzieindziej W 
poszczególnych żeglugach brak 
jest inżynierów, a jednocześnie 
zwalnia się szereg specjalistów

D ! N O L > D O N 7 rzeczywiście 2084b 
najlepsza PASTA do Z i l Ó W

Atak na „staieoferiędowrfw
r r zy ę o ie ia n ie m  6o n sw ytli a r e s z t o a ń

1>

MOSKWA. — „Izwiestia" za 
wieściły niezwykle ostry atak 
na arcybiskupa cerkwi staroob 
rzędowców Wmcentego (Wasyl 
Siemionowicz Nikitin) przedsta 
wiając go jako „szarlatana, pi­
jaka, rozpustnika i oszusta'*.

Jak wynika z tego artykułu 
cerkwią staroobrzędowców w 
Mosiowie znajduje się za rogal

wiedzana przez s'aroobrzędów 
ców, ze wszystkich s'ron zwląz 
ku, główn’e z nad Wołgi, Ura­
lu, Syberii.

W tutejszych kołach dzienni­
karskich uważa*ą, źe ałak *,Iz- 
wiesłii" na arcybiskupa Wincen 
tego, jest przygotowaniem grun 
tu do aresz'ov/ania go i zam­
knięcia cerkwi staroobrzędow-

wskutek skracania etatów. Po­
za tym wielu inżynierów jest 
zatrudnionych nie w swej spec 
jalncśoi. Pracują oni jako ma­
szyniści i palacze.

Dziennik przypomina komisa 
rzowi Pachom o wowi, że przy 
takim stosunku do kadry pra­
cowników n:e zdołał on wyko 
nać tych zadań, jakie postawio

no mu w krytycznych uwagach 
deputowanych i w przemówie­
niu Motolowa.

Atak „Izwiestii" na Pacho- 
mowa uważany jest w kołach 
dziennikarskich jako ponowne, 
poważne ostrzeżenie, że może 
być on usunięty ze swego sta 
r.cwLska, jeśli rcścrtu swego nie 
postawi należycie.

Iny
skiej wyraża się optymistycznie 
o sytuacji.

Polskie zająca 
w UJaadii

HAGA. Do Amsterdamu przy 
był transport 1G00 zajęcy pol­
skich, które zostaną wypuszczo­
ne na nowo osuszony obszar 
„Wienngormeer".

Należytą pi^etajacę ma­
terii ułatwiają 
Z I O Ł A  

PRZECZYSZCZAJĄCE 
K A R P I Ń S K I E G O

Wywłasiczenie ży ­
dowskiego „Domu Na­
rodowego1 w Rumunii

Dekretom królewskim został 
wywłaszczony żydowski „Dom 
narodowy" w Czerni owcach. Te 
ren zajmowany przezeń zostanie 
przyłączony do posesji, na któ­
rej buduje się obecnie rumuński 
pałac kultury.

Gmina żydowska otrzyma od­
szkodowanie.

Skarb w domu
Ukrywał przed żona l dziećmi swój majątek, aby 

itb utrzymanie

żebraka
nie łożyć no

kami rogozskimi, jest licznie od ców.

Zuchwały napad na bankiera
J 3i’ cn te n d y ia  zaliisr. 1 0  arssztew ano

fiła na kryjówkę bandytów sto­
czyła z nimi zaciętą walkę, za­
bijając jednego z nich, a aresztu­
jąc dziesięciu.

PEKIN. Szajka międzynaro­
dowych bandytów, do której na­
leżało dwóch Amerykanów ł 
kilku innych cudzoziemców na­
padła na bank angielski, rabu­
jąc przeszło 110 tys. yuanów o- 
raz znaczną ilość papierów 
w?r‘ rśc!owych.

Policja chińska, która natra-

Zdaniem władz policyjnych, 
jak donosi agencj'a Domei, ban­
da ta jest kierowaną przez agen 
tów kcmumnistycznych.

Francuska misja lotnicza
z  w izy  ą w  Londynie

LONDYN. Francuska misja 
lotnicza przybyła wczoraj do 
Londynu. W skład jej wchodzi 
5 rzeczoznawców francuskiego 
ministreotwa lotnictwa z p. Vol 
▼ertem na czele.

Misja ta ma się zapoznać z 
metodami stosowanymi przez

rozmaite gałęzie brytyjskiej pro 
aukcji lotniczej. Członkowie ju: 
sji zwiedzą dokładnie najważ­
niejsze c  środki brytyjskiego
przemysłu budowy samclotór/ i 
odbędą narady w brytyjskim 
mbv*Łr*stwie lotnictwa;

Przed kilkoma tygodniami
zmarł w Pittsburgu niejaki Ed­
gar Clart, który po wojnie ucho 
dził za jednego z najbogatszych 
ludzi w mieście. Z czasem jed­
nak sprzedał wszystkie swe nie 
ruchomości, i w mieście rozesz 
ły się pogłoski, że Clart, który 
uchodził za skąpego dziwaka, 
wskutek nleozczęśliwyclr speku 
łacji stracił cały majątek. Przed 
dziesięcioma laty znajdował się 
w takiej nędzy, źe nie mógł u- 
trzymywać żony i trojna dzieci. 
Żona rozwiodła się z nim i wraz 
z dziećmi zznreezkała u krew­
nych, żyjąc w niedostatku. Clart 
zaś chodził w zniszczonym u- 
braniu i utrzymywał się z że­
braniny.

Po śmierci Clarta znaleziono 
w komodzie żebraka ku ogólne 
mu zdumieniu zbiory starych 
wartościowych instrumentów 
■; i ,  im awiwr mb̂ ucp jmam uz la n n

Wojskowa Rada Gos­
podarcza w Niemczech

BERLIN- Premier Goering po 
wołał do życia wojskową radę 
gospodarczą, która działać bę­
dzie w ramach izby gospodar­
czej Rzeszy.

Wskład rady weszli najwy­
bitniejsi przedstawiciele gospo­
darczego świafa Niemiec.

rze?

PRZODKOWIE
Patrz, ten zamek wybu­

li mci przodkowie!
Tak? To. to byli nurra-

muzycznych i kilka obrazów 
starych mistrzów. Wartość tych 
dzieł sztuki oceniono na 8.000 
dolarów. Przy dokładnym prze­
szukaniu pokoju żebraka zna­
leziono wielki safes, w którym 
leżały papiery wartościowe wa**

tcści półtora miliona dolarów.
Papiery te nabył Clart po 

sprzedaniu swoich nieruchomo­
ści. Skąpstwo doprowadziło 
Clarta do tego, że grał przed źo 
ną i dziećmi komedię, aby nie 
łożyć na ich utrzyman e.

Kraków w ofówlefnej siacie
na c r> y s te n ie  te g tn  a Kor fi/ e g a

KRAKÓW. W czasie pciyiu 
regenta Węgier Horthy‘ego w 
Krakowie urządzona zostanie 
niezwykle staranna i okazała ilu 
minacja historycznych zabyt­
ków miasta, a w szczególności 
górujących nad miastem wieżyc 
i kopuł krakowskich świątyń.

Zajaśnieją więc blaskiem nie tyl 
ko wieża mariacka i ratuszowa, 
ale również oświetlone po raz 
pierwszy zostaną wieże kościo­
ła św. Andrzeja, kopuła św. Pio­
tra, wieże historycznej Skałki, 
wieża kościoła Bożego Ciała i 
inne.

Kstaitrefaliw hurigan
Kalka statków zatonęło wraz z  tadwikian

CZERNIOWCE. — „Nasza 
Biecz” donosi z Konstancy, iż 
we wszebedniej części morza 
Czarnego szalał huragan, które 
go ofiarą padły statki sowie­
ckie „Azneft" i „Mierzynskij” 
wraz z całą załogą. Ze statku 
niemieckiego „Nordosten" fale

których nie zdołano uratować.
Huragan dokonał wielkich 

spustoszeń w porcie Ncworo- 
syjsk, zrywając dachy i przswra 
ca'ąc slupy te^graficzne.

Dwie barki rybackie nTe mo 
gły z powodu huraganu wpły­
nąć do portu i zatonęły wraz z 
załogą.

Zatopione wtie i nfastfaka
W ielka f t la  o o w o d ’ 1 na Ouaaju

kości 2 m?r.BUKARESZT. Agencja „Ra­
dar" komunikuje: na skutek 
^rzyberu Dunaju i zerwania ta­
my miasto Galac zos!nło częś- 
'iewo za'op;onc. Niżej położo­
ne dzielnice zalane są do wyąo-

ckawaIstnieje niesienia się p~-r 
luacja jest 'ragim-^ 

~6rr ^owódź 
podczas snu

ib.}-zc'o poTW
Sv-

zaskoczyla
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P o d s t ę p
Dwaj panowie stojący przy 

bufecie restauracyjnym stracili 
już rachunek wypitych kolejek. 
Nastrój stawał się coraz bar­
dziej serdeczny. Panowie cc 
chwila całowali się z dubeltów­
ki, zapewniali sobie dozgonną 
przyjaźń i wreszcie jeden z nich 
laprcponowal:

—Przypadłeś mi pan bardzo 
do gustu. Wiesz pan cc? Wy­
pijmy „bruderszaft". Mówmy sc 
bie „ty".

—  Nie, nie! — oznajmił. — 
Już ja „bruderszaftu" z nikim 
nie wypiję. Pić mogę z każdym, 
i pocałować się mogę, ale „bru­
derszaftu" —  nigdy!

—  Niby dlaczego? — zmar­
szczył czoło urażony odmową 
projektodawca.

— Bo sfę raz, uważa pan, sna- 
rzyłem i teraz unikam. Miałem 
jednego sąsiada, na tych sa­
mych schodach mteszkrł, có i ja. 
Bardzo był dobrze ułożony i 
grzeczny człowiek. Zawsze tyl­
ko mAwił „proszę bardzo", albo 
„nnn bedzto łaskaw**.

Inteligentny był człowiek. W 
chrrnktorze buchaltera praco­
wał i c!ąg!e miał w domu robo­
tę. K;cdy do riego wstąpić, 
przy s:edział.

A  ja bardzo często do niego 
wstęp 3wałem. Bo czasu mara 
dużo i lubię, sobie pogadać.

Inny by mnie, uważa pan, na 
zbity pysk wyrzucił, źe mu pra 
cewać nie daję. A  on — nie. 
Grzeczny był człowiek. Kiedy 
do niego zaszedłem, robotę prze 
ry«vał i cierpliwie słuchał, co 
ja gadam.

Czasem przez dwie, trzy go­
dziny słuchał i choć widziałem 
że się facet niecierpliwi, bo mu 
do roboty pilno, złego słowa 
mi nie powiedział.

W dzisiejszych nerwowych 
czasach trudno o człowieka, któ 
ry cierpliwie wysłucha, kiedy 
pan masz życzenie się wyga­
dać. To też szanowałem tego są 
siada bardzo i coraz częściej 
do niego wstępowałem.

Aż pewnego razu on do mnie 
powiada:

— Panie Kominek! Znamy 
się już parę ładnych miesięcy. 
Najwyższy czas, żebyśmy „bru 
derszaft" wypili. Mówmy sobie 
♦.ty".

Ucieszyłem się, panie, szcze­
rze. Sam, osobiście kupiłem 
wódkę i zakąski.

Wypiliśmy „bruderszaft" i 
wtedv on do mnie powiada:

— No, teraz jesteś moim przy 
faclelem i już nie potrzebuję 
się z tobą patyczkować. Więc 
ci po przyjacielsku mówię: 
„Idź bracie na zbity łeb, bo nie > 
mam czasu na słuchanie twoich 
bzdur".

Mnie, uważa pan, aż zatkało 
ze ztMwiento.

— Wacuś! — mówię. — Jak 
się wyrażasz? Przecież „bruder 
szaf!" wypiliśmy?

— Właśnie — powiada — dla 
te<*o „bruderszaft" wypiłem, 
żebym mógł być szczery. Obce 
mu człowiekowi nie wypada po 
wiedztoć, ale przyjacielowi moż 
na: „Jak mi ieszcze raz w ro­
bocie przeszkodzisz to cię 2e 
wszys'kich schodów zrzucę! A 
teraz zjeżdżaj!

I wypchnął mnie za drrwi.
Rozumie nan? Po to ze mną

„bruderszaft" wypił, żeby mnie
*\a zbity pysk z mieszkania wy
lać.

Od togo czasu ostrożny je­
stem. Napto sto mogę z każdym, 

także, ale „bruder­
szaftu" nie ympito.

Ncpofetorr Sądek*

:M ą ż m  zgolenia Sowietów
tc mitem tfcrad ii&eńsfefcgc sejmu

PARYŻ. Z Tokio donoszą, ż e . jeń sowieckich, Gdy sprawa ta 
na ostatnim posiedzeniu sejmu wypłynęła na porządek dzien- 
japoóskiego odbyła się intere- | *'v rrzewodoiczący poprosił cu 
sująca dyskusja na temat zbro, dzozieraców, znajdujących się

Prowokacje litewskie
RYGA. Donoszą z Kowna, że kwidowane. 

na mocy nowego statutu o orga | Przepis ten skierowany jest 
nizacjach studenckich na uni- przeciw organizacjom studenc- 
wersytecie kowieńskim wszyst- j kim zrzeszającym młodzież 
kie organizacje liczące mniej mniejszościową a więc polskim 
niż 23 członków winny być z li-. niemieckim i innym,

j w izbie, by opuścili salę obrad.
| Następnie zabrał głos min. 
wojny generał Sugijama, który, 
w dłuższym przemówieniu, od- j 
powiadając na zadane mu py- J 
tania omówił zagadnienie zbro 
jeń sowieckich |

Według informacji, jakie zdo( 
łały przeniknąć do opinii pu-1 
blicznej z posiedzenia izby, min. j 

j Sugijama nie ukrywał, że zbro 
jenia sowieckie w prowincjach 
nadoceanicznych przybrały b. I 

| poważne rozmiary.

Od 1 -siego lutego 
sprzed tt

I s je d p c z y c li
„ a r

obuwia S poficro^h

&£&&& 
x a  b e z c e n

Do nebrda: 
WARSZAWA, Marszałkowska 142

R m w f i  s zEe k le m  t & i m p i M  t e » y
Morderca okazał się normaloym człowiekiem 

i  odpowiedzialnym za swe zbrodnicze czyny
Dochodzenie w sprawie zbro 

dni wampira Warszawy Skwic- 
rawskiego posuwa się szybko 
naprzód. Pcntowaź udało się 
wyjaśnić wiele zagadkowych 
szczegółów zamierzona wizja 
lokalna na miejscu pogrzebania 
zwłok ś. p. Szliendaka prawdo­
podobnie nie odbędzie się. 

PRZESZŁOŚĆ WAMPIRA
Jak się okazało Skwicraw- 

ski ma już za sobą bogatą prze 
szłość kryminalną. Notowany 
za kradzieże był już 5 razy, dwc 
razy odgadywał karę y/Ięutonia 
za kradzież motocykli. Było to 
w Gdańsku i Gdyni.

Wstydząc się przed rodziną 
hańbiącym wyroki om, napisał 
on do rodziny list, podając, iż 
wyjechał statkiem w dłuższą 
drogę.
ODPOWIEDZIALNY ZA SWE 

CZYNY
Z polecenia władz prokurator

G I E Ł D A
Po pewnym osłabieniu raamaczyła 

sit wcj&oraj przeważnie teodervcja 
mocniej* c>.

BeaA Polski płoci:
WALUT?

Dolar 5 25, fr franc. 16 92, fuiat ajp*. 
26.30, ćuiiden gd. 99.80, m. niem. 103, 
srebrna 113.

DEWIZY
Belgia 89.12, Gdańsk 100, Holandia 

294 45, Londyn 26 40, N Jork - kabe’ 
527.75, Paryż 17.22, Praga 18.52, 
Sztokholm 136. S<atwa;-cańa 122.

PAPIERY PROCENTOWE
Dołar6wika 41.75, 3 proc. iawesl. I 

om 81 <25, 3 proc. imwesL II era, 81.75, 
4 proc. konsol'd 68, JCortwers. 67, 4 i 
pół p-oc. poż. wewn, 65 50, 4 i pól 
proc. L. Z. Z. 63 50, 5 proc. L. Z. W. 
1933 r. 69.50.

AKCJE
Bodk Polski 116, Warsz. Wegiel 

31.50, Modrzeiów 15, Ruddri 11.75, 
Starachow’ce 38 50, HabcrbuiscŁ 49.25, 
Żyrardów 75.

skich przybyła do więzienia mo 
kotcY/skiego komisja lekarska, 
która zbadała mordercę. Leka­
rze orzekli,  ̂ iż Skw-erawrlii 
jest człcudeldcm zupełnie nrr- 
raalnym i odpw-edziainym zc 
sy/c czyny.

Poza tym slv/ierćbono u nie­
go lekką nerwicę serca.

PRZYJACIEL MORDERCY

niami. Zdołano ustalić, iż wie­
dział dcckcnafo o pepełntonej 
przez Shvr?c?a~ysk ego zbredni, 
następnie zaś pomógł mu w u- 
cieczce z Wrrszav/v 
„STEYER" BĘDZIE NADAL 

TAKSÓWKĄ.
Po dokładnych oględztoach 

.Sleyera", które odbyły się w 
Urzędzie Śledczym, zesłał on

stał ujęty.
Leżącą w kącto pzczKę, owi

nię ą w pap.cr, pierwszy zna­
lazł miody pcmocnik wed :go 
Karol Socha. Przerażony chło­
piec zawiadomił policję, przy- 
puezcnn;ą.c, iż jest to maszyna 
piekielna.

Do kogo licznik należy i kto 
go porzucił ustalono po otrzy-

Osadzcny w więzieniu przy- wczoraj wydany właścicielowi, maniu zawiadomienia z Warcza 
jacicl wampira Trawas okolą-1 panu Chojnackiemu. i wy.
żony jest poważnymi podejrzę- Jak się dowiadujemy, auto bę *

dzie w dalszym ciągu kursowa­
ło po rrtodeto. *ako taksówka.

CO SW. DZIAŁO 
g j / Z LICZNIKIEM „STEYERA"?
Wd&F Policja Iwcwska przesłała do

% W ar az ar/y licznik „Sleyera",
^  który Skwierawski wymento- 
*+ wał z auta i porzucił we Lwo-

P i “  0  r/ie.
y  \ \ / / / ^ “ Bojąc się zdemaskowania wam
y  j/Sł |y pir zapakował go jeszcze w Lub
V r h. linie w osobną paczkę, którą

kil!: ilkro tnie już usiłował wy­
rzucić. Idąc po zostawione w 
hotelu „Splendia" pantofle,
Skwierawski wszedł do lokalu 
żeńskiej szkoły powrzerhnej im 
Konarskiego przy ul. Sapięchy 
i zostawił fatalny licznik w ko 
rytarzu. Wkrótce po tym zo-

WarszafTOi Marszałkowska 154 
P .K .O . 18814

Organ tajnej M o m a tji
T  Et nazyw a U  e N r o ? ś i  r a s *  ia ic ń s v a

R A D B D
WTOREK, 1 IOTEGO 1938 R.

6.15 Pieśń „Kiedy ranwe wstają zo­
rze". 6 20 Ginmastyjca. 6.40 Murytka. 
(płyty). 7.00 Dzieninćk poraony. 7.15 
Muzyka (płyty). 11.15 Audycja dla 
rzkći. 11.40 Gra WiSKam Priiarme 
(płyty). 12 03 Audycja południowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Zagadki muzycme" — amid. dla 
dzćcci. 16.05 Przegląd aktualności fi­
nansowo * gospodarczych. 16-15 Kon­
cert rozrywkowy 16.50 Pogadanka 
aiktuałna, 17.00 „Przez amerykańrlki 
Tybeft" — pogadadk-a. 17.15 KĴ ciital 
śpiewaczy. 17.50 „PtcJki naszych u- 
hc" O. pogadanka. 18.00 Wiadomości 
sportowe. 18 10 Skrzynlia techniczna 
1835 Audycja dla wsi. 19.00 „10 za­
sługi 2 występki K. Wł. W ó’c:ck; r 
go" — Wieczór literacki. 19 30 Pc’ 
cki twórczcść chóralna. 19 50 Pogc 
dadką aktuahia. 20.00 „Europa tań 
czy" — aud. muz.-słowna. 20.4'
, Przede-tawiamy speakerów". 20.4r 

(Didenink wieczorny. 2100 Koncer' 
symfoniczny. 22.00 Muzyka tancer-1.- 

132 50 Osiatnic wiadomości. 23 09 Mu
Iryka tanec-ma. 24 00 Murvka tan. 

WARSZAWA U 
13 00 Koncert rozrywkowy 14.1C 

Tematy relrigónc w muzyce ncwo- 
* czelnej. 15.00 Pogadanka aikt, 1510
IWtodomcó-i rroo-Howa. 15 15 Zrrnół 

18 00  Recital fortrp’m ow y. 
1&50 Muzyk* lekka • taueaaaa, ,

TOKIO. Komentując olbrzy­
mi plan rozbudowy marynarki 
amerykańskiej oraz orędzia pre 
zydenta Rocsevelta, „Asahi Zim 
bun" pisze o konieczności od­
powiednich zarządzeń ze stro­
ny Japonii.

Według orędzia prezydenta 
Roosevelta — pisze dziennik— 
projekty dotyczące dalszedo roz 
woju marynarki Stanów Z jedno 
czonych powstały jedynie ze 
względów samoobrony, chociaż 
żadne mocarstwo na świecie nie 
zagraża obecnie Ameryce.

Prasa japońska obszernie o- 
mawla również ostatnie wyda­
rzenia w Genewie. „Niszi - Ni-

DZIECKO POLSKIE—
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
P O L S K I E  Z A G R A N I C A
KONTO P. K .O . Nr 21.895

Fałszywe bani nety 
na Litwie

KRÓLEWIEC. — W całej Li 
:Ae pojawiły się w większych 
lościach fałszywe banknoty 
'.0 litowe. Policji dotychczas nic 
udało się wpaść na ślad fałsze­
rzy.

Ludność w obawie przed fal- 
cyfikatomi nie chce przy?mo- 
wać w ogóle banknotów 10 li­
towych.

szi Szimbun" zarzuca Lidze Na

SKĄD DOSTAł MORDERCA 
FAŁSZYWY NUMER?

Zamordowawszy Szlcnć ff \, 
Skwierawski postanowił zmie­
nić tabliczkę rejestracyjną sa­
mochodu. W dniu 15 b m. zgło 
sił się do sklepu — wytwórni 
szyldów Cypela orzy ul. Mar­
szałkowskiej 98.

Obecnemu w zrfcładzie pra 
cownikowi Władysławowi Za 
grodzkiemu oświadczył, iż zni­
szczyły mu się tablice rejestra­
cyjne w zderzeniu z innym wo 
zem. Ponieważ musi wyjechać 
natychmiast za granicę nie mo­
że czekać na numer z wydziału 
ruchu, zmuszony jest zamówić 
go na własną rękę.

Aby usunąć podejrzenie ratfr 
derca podał się za wyżrzego n* 
rzędidka PKP. Zagrodzki wi­
dząc mundur klienta uwtorzy! 
mu i przyjął zamówienie. Za nu 
mer Skwierawski zapłacił 15 
złotych. Tablice wykonane zo 
stały dopiero na 19-go. tak, źe

rodów, iż staje się organem taj ( wampir przez 4 dni jeździł po 
nej dyplomacji. Byłoby god- mtoście z nume~em wirśsiwym, 
nym ubolewania, kończy swe, W jaki spocób nie zr.emask-o 
wywody „Niszi - Niszi Szim- wano go wówczas — nie wiado 
bun", gdyby Liga Narodów sta mo. Przyznać trzeba, że tuofct 
ła się wylęgarnią wrogich na- Skwierawsk ego był nieslycha- 
strojów. 1 ny.

•I

W fi!i’zef$iiFm numerze dslszy ciU9 ankiety
„(o bym m  bil,
 sfebym y r t ł l  m^is r m

9 górników spfnneło
pfids?as straszliwego pożaru w kopsini

nie udało się stwierdzić.
Zwłoki nieszczęśliwych gór­

ników są całkowicie zwęglone. 
Podczas akcji ratunkowej kilku 
górników dcznrło ciężkica ob- 
raior* cielesnych.

LONDYN. Pożar, który wy­
buchł w kopalni Węgla w Dum- 
breclc został po długotrwałych 
wysiłkach, które trwały prze­
szło dobę opanowany. Z kopal­
ni wydobyto zwłoki 9-ciu ofiar 
katastrofy, których tożsamości

Rozwiązanie orgtwzaeyj " omisn.
oćbylo si w Sav a c-rii za  p o n r o  stylu
LOZANNA. W Kantonie od

byt się plebiscyt w sprawie roz 
wiązania i zakazu organizacji 
komunistycznych. Za zakazem 
padło 34.536 głosów — prze­
ciw 12.693 głosy. Plebiscyt ten 

1' :y wybitni^ o zmntojsze 
i niu się wpływów komunistycz­

nych w Szwajcarii.
W Lozannie, gdzie przy wy­

borach miejskich w listopadzie 
ub. roku kcmuntści uzyckali o- 
koło 10.000 głosów — przeciw 
ko rozwiązaniu organ* r.ri ko 
m^n-styczr.ej glosowało tera2 
tylko 4.536 osób
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f i l i i  M t m
STRZflSOJgCftPOUJIEŚC O BOHATERSTWIE., ---- 

mibOŚCI T POŚWIECENIU
TY-zcdowik policji, przckupc-cny pnzaz dcfclcra Booow- 

s!c::Jj u^c^cclcLł £o, ża ccliicr.a ir/:c-:ecu e tl? 'c<o czc~?. Bo­
ro y/;,!; i pcclanc-tTll wiekować gdzieś Tanię, by po tym z ’iłowi 
ĆOY/aj cy.-oJs sprawy i wyjcctiać wraz z  r.'-\ z\ graml-cę. Zanim 
jednak zdołał wykonać swój plam, rozległ się dzwonek przy 
drzY.iI r.cli.

Dcl:Lir Dor o weki zadrżał.
Szybko wybiegł z gabinetu, ale służąca zdążyła 

już c tworzyć drzwi.
Do mieszkania wdarli się żandarmi, policjanci, 

szpicle, na czele z komisarzem policji. Borowski za­
stań:.;; lat się, czy nie ma możliwości ucieczki.

Miał jeczeze nadzieję, że Tania usłyszała dzwo­
nek przy dr zwie ch wejściowy cli i pukanie do drzwi 
kuchennych i źe się zorientowała w tym, co zaszło. 
Mieczkanie było na pierwszym piętrze, okna pokoju 
sypialnego wychodziły na pusty plac. Być może Ta­
nia widząc oo się tu święci, wyskoczyła przez okno...

Ale gdy się tylko odwrócił i spojrzał za siebie, 
zauważył, że Tania otworzyła drzwi sypialni i stanę­
ła jak wryła na progu.

Cofnęła się odruchowo do tyłu, a twarz jej po­
kryła śmiertelna bladość.

Doktór Borowski spojrzał na nią. Ich wzrok wy­
rażał naraz rozpacz i przerażenie.

Komisarz policji zbliżył się do doktora Borow­
skiego i dość grzecznie, aczkolwiek oficjalnie zapytał:

— A więc pan jest właścicielem tego mieszka­
nia?

— Tak, ja...
— C trzymałem rozkaz dokonania rewizji w pań­

skim mieszkaniu i aresztowania wszystkich osób. ja­
kie tu spotkam.

— Co się stało? — zapytał Borowski, jak gdyby 
zdziwiony tą wizytą.

— Nie wiem. Wyjaśnienie otrzyma pan w ochra­
nie.

— Ale co się stało. Przecież nigdy mnie tu po­
licja nie odwiedzała.

—- Mój panie, wszelka dyskusja jest zbyteczna. 
A więc rozpoczynam rewizję.

Rewizja trwała przeszło pięć godzin. Po jej

służącąukończeniu zaprowadzono doktora, Tanię, 
oraz lulku pacjentów do gmachu ochrany.

Badanie rozpoczęto od Tani.
Szef ochrany, jegomość w starszym wieku, o si­

wych bokobrodach spojrzał spode łba na Tanię.
Tani wydawało się, że spogląda gdzieś w bok, 

a nie na nią.
— Jak się j>ani nazywa? — zapytał cicho, pół­

głosem, tak że lania z trudem słyszała jego głos.
— Moje nazwisko? Borowska...
Nie miała możności porozumieć się z doktorem 

Borowskim, jak ma zeznawać. Przed tym, gdy jesz­
cze byli w Mrozach umówili się ze sobą, żeby na wy­
padek aresztu podać się jako brat i siostra.

Szef ochrany spojrzał się znowu w bok, na Ta­
nię i zapytał obojętnie, ale tym razem nieco głośniej:

— Czy pani jest żoną doktora Borowskiego?
— Nie, siostrą.
— Ach, tak, pani jest siostrą. A w jakich spra­

wach bawiła pani w siedleckim więzieniu?
Ostatnie pytanie było rzucone również z tak 

obojętnym głosem, jak gdyby to nic go nie obchodzi- 
ło.

— W siedleckim więzieniu? — Tania  ̂ usiłuje 
uśmiechnąć się. — Nie, jeszcze jak dotąd nigdy nie 
przebywałam w więzieniu...

—  Ach, tak — nadają znowu spokojne słowa.— 
Nigdy jeszcze?

— Nigdy...
— A nie uciekła pani jeszcze nigdy z więzienia?
— Nie rozumiem pańskiego pytania... Jeśli nig­

dy w więzieniu nie siedziałam, to znaczy, że nigdy 
nie mogłam uciekać..,

— Aha...
Spokojny szef ochrany pogładził swe bokobrody 

i zamilkł. Milczał dłuższy czas.
— Nie zna pani przyczyny? To dziwnef... — 

spoglądają na nrą szklane oczy, tak iak ćdyby wcale 
nie o nią chodziło.

— Naprawdę nie wiem.
— A  jednak strażniczka więzienia siedleckiego

rozpoznała w osobie pani więźniarkę, która .ciekła, 
dokonywując napadu na dyrektorkę więzić wa... No, 
a teraz już pani rozumie? — twarz naczelnika ochra­
ny była nadal blada, zastygła w spokoju.

Zapewne zaszłu tu jakaś pomyłka... Nigdy nie 
widziałam żadnej strażniczki... — odrzekła Tania 
i nagle przypomniała sobie starszą niewiastę, która 
proponowała jej w tym tygodniu kupno herbaty.

— A  jednak ona panią widziała i dokładnie roz­
poznała.

— Mój panie, to jest niemożliwe... Jeszcze nigdy 
nie siedziałam w Y/ięziemiu...

— Widzi pani, nie zmuszam panią do tego, by 
pani mówiła prawdę, bo ją znamy sami...

— To pomyłka, albo też oszczerstwo — zawoła­
ła wzurzonym głosem Tania.

— Niech się pani uspokoi, po co ma się pani de- 
nerwcY/ać... Przecież pani sama wie o tym najlepiej, 
w jaki sposób uciekła z więzienia siedleckiego.. Po 
cóż ma pani okazywać zdenerwowanie...

— Nigdy nie siedziałam w więzieniu — miok» 
się w gniewie Tani.

— Spokojnie, spokojnie, bez zdenerwowania...
Nacisnął dzwonek i kazał wyprowadzić Tanię ze

swego gabinetu. Wnet po tym rozległ się dzwonek 
telefoniczny.

Szef ochrany ujął słuchawkę w swe ręce.
— Kallo! Tu Warszawa! Tak, aha.. Tu pułkow­

nik Krlko-w. Pułkownik Iwanow? Tak. Tak. Wszy- 
stidch aresztowaliśmy dzisiaj... Tak... Zapewne... Nie 
mogę ustalić nazwiska... Udaje siostrę doktora Bo­
rowskiego... Aha? Sądzi pan? Izdebska?... Jak tam? 
Jadzia Izdebska?... Tak, możliwe... Ciemne włosy, 
ale mogą być farbowane... Oczywiście, nie należy po­
syłać do Siedlec... Przede wszystkim do Warszawy... 
Dobrze, czy jest pan pewien? Powiada pan Jadwiga 
Izdebska, tak?... Już zanotowałem... A  więc jutro 
wysyłam wraz z doktorem Borowskim do Warszawy. 
Niech się pan porozumie z policją siedlecką, nie pan 
ich zawiadomi, źe więźniowie pozostają do pańskiej 
dyspozycji... Do widzenia... Wszystkiego...

Szef ochrany odnotował sobie nazwisko Jadwigi 
Izdebskiej, oo czym kazał sprowadzić do gabinetu z 
powrotem. Tanię.

Gdy Tania weszła, poprosił ją pułkownik Kri­
kow w grzeczny sposób, by usiadła i zapytał:

— Bardzo przepraszam, czy zna pani niejaką 
Jadwigę Izdebską?

— Nie — odrzekła Tania, ale zbladła i głos jej 
zadrżał.

— A czemu pani tak drży? — spokojnie zapytał 
szef ochrany. .

Dalszy ciąg nastąpi.

Imąam na pokładzie
Elegancki pan stojący na dzio 

bie statku w ostatniej chwili 
schwytał czerwoną czapeczkę, 
zanim wiatr zdążył ją zepchnąć 
w merze. Mężczyzna rozejrzał 
się po prawie pustym pokładzie 
i doszedłszy do przekonania, że 
czapeczka jest v/łasnośc’ą jas­
nowłosej pani, której wia*r roz­
wiewał wlocy, zbliżył się do niej 
i wręczył czapeczkę. Nie mo­
gła jej nałożyć, ponieważ obie­
ma rękami przytrzymywała 
płaszcz, który okrywał jej smu­
kłe nogi i porosiła nieznajome­
go aby nasunął jej na głowę cza 
pcczkę.

Y7 ten sposób w odległości 48 
godzin jazdy cd Nowego Jorku 
na pokładzie luksusowego s*at- 
ku idącego do Southamuton Zu­
zanna Acbrrn poznała Ralfa 
Cndcgana. Po pół godziny byli 
już dobrymi przyjaciółmi i udali 
się do całcnu, aby wypić coś ce­
lom uświęcenia tej znajomości. 
Cadcgnn nie czynił tajemnicy z 
i ego, że już wczoraj wieczorem 
obserwował Ziwannę, gdy tań­
czyło, śmiała się i wesoło flir 
towała.

— A mimo to nie sprawiało

ZASTOJOWA MTt

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BflLE GŁOWY ZEBuWiia

ŹĄPAJf.C OAYCMAUftCN WMIKBW ..W I.KOBUIKIW*
eoYŻ sa jut naśladownictwa

PROSZKI #MlQ»ENO«mWvO»lN*g gggfflgiB

#«ołł». .Mi«e*o.nł*vgsm- , tu . m Xźjjjgg»

pani wrażenia rozbawionej, a ra 
czej osoby mającej wielkie zmar 
twienie — dodał. — Czy nie 
cieszy paną to, że wraca pani 
lo Londynu?

— Nie.
— Dlaczego więc wraca pa- 

:i do domu?
— Pc-icY/aź ojciec telegra­

fował, abym wracała. Zresztą 
niechętnie wyjeżdżałam. Uczy­
niłam ńa to na naleganie ojca, 
który twierdził, że zmiana po- 
Y/ietrza dobrze mi zrobi.

— Powiedziała pani o tej 
mianie powietrza tak, jak gdy­

by wysłano za nią listy gończe.
— Niestety, nikt na mnie nie 

~zcka.
Słowa te wyrzekła takim fo­

tem, że Cadogan odczuł wielką 
* i ć  d!a łe; m*cdej uroczej o- 
sóhki i radził jej, aby mu się 
zwierzyła, to jej na pewno przy 

iesie ulgę.
Zuza— a doszła za jego radą 

i opowiedziała mu, źe narzeczo­
ny zerwał z ntą w dzień ślubu. 
Gdy już suknia ślubna była go- 
cv/a. rfoście zaorosze"1'.

przysłał jej list, źe zrywa z nią 
Lo t^lko źe :es* m~ło

światowa kobietą , a on zamie­
rza zrobić karierę dyplomatycz 
ną«#«

— Wie pani co — rzekł Ca­
dogan — n:ech pani z~gra ko­
medię, niech oani wykaże na­
rzeczonemu, źe inni mężczyźni 
'n^remrą się oanią, może w ten 
^osób pani go szybko odzys­
ka...

RczmoY/a została w tym m -̂ 
"cncie f'~-':c '7'cż dc

—~ — —*-** *i-*■». e*(> 7f>
■"orno l " * •''T*r) —-----* *■>-
dancingu znów sie spotkali. Zu­

POM ADKI D.O UST SZH E

I
zanna uczyniła swemu nowemu
;rzyjacieiowi mo.ą wymówkę.

— Dlaczego pan mi nie po­
wiedział, że jest pan słynym pu­
blicystą, au‘ orem wiciu dz*eł po 
itycznych? Wstydzę się, że ćo- 
'ychc^-s nTe zrrVm 
nazwiska, ani pańskich dzieł.

Już i tak zna mnie dostatecz­
na ilość lr^zi. Czv, gcWbv oari 
wiedziała kim jestem, to by mi 
zaufała swojtf kłopoty, chyba 
nie? Zresz'ą dzieła meje są peł­
ne tabel i cyfr i nie interesują 
młodych l-obie1... Klo z re^ ą  
^owiedział pani kim jestem?

— Wszyscy na pokładzie wic 
Izą kim pan jest i zazdroszczą 
mi zawarcia znajomości z pa- 
rem...

Cagodan zaprosił Zuzannę do 
'arica i młoda dziewczyna stwier 
dziła z zadowoleniem, że jej no- 
v/y przyjaciel doskonałe tańczy. 
O północy rrzeszli do baru.

— Wpadłem na dość dziki 
pomysł — rzekł Cad-gan gdy 
zajęli miekca — N*c*h pani zą 
słanov/i się n.ad rim dobrze, za- 
ni da mi odmowną odpo­
wiedź...

Swego rodzaju satysfakcję 
sprawiłoby pani, gdyby mogła 
upokorzyć w pewnym stopniu 
swego byłego narzeczonego 
nieprawda? Natęży się pani 
v/:et!:a satysfakcja i jestem 
przekonany, że pani rarzccro- 
ny 7grzy'r!by zębami, gdyby; 
dowwdz^ł się, że pani rorzu-, 
ciła go dla kogoś innego i to

dta kogoś sławnego. Niech pa­
ni opowie swym przyjaciołom, 
że zaręczyła się pani ze mną. 
Zanim przybędziemy do So-ut- 
ham.pton już gazety szeroko się 
rozpiszą o tym wypadku. A po 
pewnym czasie, gdy pani prze­
kona się, źe jej narzeczony spo 
korni:ł, przestaniemy grać tę 
komedię.

— Dlaczego pan chce to dla 
mnie uczynić? — zapytała nie­
co zakłopotana Zuzanna.

— Ponieważ pani jest bar­
dzo miłą osóbką i nie chcę, a- 
by pani się mar'v:iła... Nasze 
zaręczyny wywołają wielkie po 
ruszeń :e i...

— I zerwanie zaręczyn zasz­
kodzi pańskiej popularności.

— Mam szerokie plecy, mo­
je dziecko — uśmiechnął się 
Cadogan — Najważniejszą rze­
czą w danej chwili jest, aby pa 
ni odnalazła spokój ducha. Zro 
bione?

—- Zrobione! W oczach Zv.- 
ranny p o ja w iły  się dwie wiel­
kie łzy i gdy Cadcgan u*ął jej 
rękę, aby wycisnąć na niej po­
całunek, poczuła chęć oprzeć 
s:ę o jego pierś i wynłafmć się. 
Nie byli jednak sami w b?rze. 
Opanowała się więc i rzekła:

—• Dziękuję panu, panie Ca­
dogan.

— Nirch pani nazywa mnie 
Rafem, Zuzanno i niech pani 
nie zapomina o roli, jaką ma 
grać...

Cały siatek do żywego był 
poruszany wiadomością o zarę 
czynach Zuzanny z Cadoga-

nem, a próżność Zuzanny łech­
tał szacunek, jakim ją teraz o- 
’ acz ano.

W porcie czekało na nich 
mnóstwo fotoreporterów. Na 
dworcu portowym Zuzannie 
wręczono depeszę. Pochodziła 
od jej narzeczonego i była na­
stępującej treści:

„Zaręczyny z Cadoganem 
nonsensem! Kiedy bierzemy 
ślub? Kocham cię. Harry**.

Gdy Zuzanna i Cadogan za- 
micjsca w pociągu idącym 

do Londynu, dziewczyna poka­
zała mu otrzymaną depeszę. 
Uczony przeczytał ją i rzekł 
głosem pełnym rozczarowani::

— Wszystko poszło szybciej, 
niż przypuszczałem. A więc ma 
pani swego Harryego z powro­
tem i może się pani z nim po­
brać. Musimy więc zerwać na­
sze zaręczyny.

— Nigdy nie wyjdę za mąż 
za Harryego — rzekła Zuzan­
na.

— A to dlaczego?
— Do go nigdy nie kocha­

łam. Dotychczas wmawiałam 
sobie tylko, źe go kocham...

— A teraz? — Cadogan 
wziął drżącą dziewczynę w ra­
miona i wycisnął na jej war­
gach gorący pocałunek.

— Ach *e-az ;es*em szczęśk- 
wa — rzekła między jednym 
pocahr-^cm a drugim Zuzan­
na. — D1aczcgo do‘vchczas ani 
razu mnie nie pocałowałeś?

—  Por*CY.Tż r/e chciałem 
zbytnio cierpieć, gdyby nasze 
zaręczyny zcs’ały zerwane...

Przy wypadaniu włosów stosuje się

essemoe w m m - t m
która przeciwctaaałając łojotokow: usuwa łupież - wroga wasrych wło­

sów, gdyź łupież jest powodem łys-icnia

t m m h  m m m ^
ożywia tkanki skóry, wrmacria c-b""ki włosów nadając im g:ętk^-'t

i pełysk.źĄDALł w rRfOFr**rTi i - CHł
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Trzy m ilM  M i t )  rtizM o w Ai
domaga się wdowa po „Szalonym księciu U

KRONIKA HISTORYCZNĄ:
1411 Pokój z Krzyżakami w Teraniu 

w w y t l u  wielkiego zwycięeOwa 
pod Grunwaldem.

1733 Zan-rł August II polski i sadki 
król

1919 Ugoda polsko-czeska w sprawie 
Śląska Cioszyńs!r:oo'o w Paryżu. 
PRZYCLOY/IA LUDOWE: 

K'ody luty z wiatrami 
Rychła w'asm a przed snami.

CIEKĄ Y/E WIADOMOŚCI:
Neijv.ryiir.zym budynki ©m Warszawy 

jent 16 piętrowy gmach Prudential'* 
69 mitr.

Z7 0TE MYŚLI:
Tańsze srebro — droższa złoto!
A  zlot o gaśnie — przed cnotą.

W riafbliższych dniach Sąd 
Najwyższy w Kairze będzie roz 
palrywał sensacyjną sprawę, 
która będzie się obracała doo­
koła poczynań niedawno zmar­
łego wuja króla Faruka.

W końcu listopada lv37 ro­
ku zmarł w Konstantynopolu 
wuj egipskiego króla Faruka, 
książę Sef el Din, który był po 
pularnie nazywany „Szalonym

księciem*'. O sposobie życia 
księcia Sef el Dina krążą w Kai 
rze fantastyczne historie. 
Wśród tych powodzi plotek 
jest jednak kilka rzcczywi’ 
s-tych faktów. Jednym z nich 
jest mianowicie to, że książę 
w wieku 17 lat, będąc upity, 
strzelił z rewolweru do swego 
szwagra, późniejszego króla 
Fuada i poważnie go zranił.

Proces te . Radziwiłła
odbędzie sie dziś w Ostrowie Wl^p.

Książe Michał Radziwiłł prze 
słał z Monte Carlo pełnomocni 
ctwo adwokatowi Pieczyńskie­
mu z Poznania. Będzie cn pro­
wadzić jego procesy zamiast 
dwóch dotychczasowych adwo­
katów, którzy, jak wiadomo, 
zrzekli się prowadzenia jego 
dalszych spraw.

W dniu dzisiejszym na roz­

prawie sądowej o ubezwłasno­
wolnienie księcia, która odbę­
dzie się w Sądzie Grodzkim w 
Ostrowie Wielkopolskim, pełno 
mocnik księcia złoży świadect­
wo o chorobie księc;a Michr.ła. 
Zgodnie bowiem z decyzją są­
du książę miał być sprowadzo 
ny w tym terminie na rozpra­
wę pod przymusem policyjnym.

Jak rfbńce j j

może zabłyśnie 
4 1  l o t e r i iw

KUP LOS W  KOLEKTURZE

J. L A N G E R A
gdzie padł 1.000.000 w 33 Lołerfi 

oraz ostatnio 8 wielkich 
wygranych po 100.000 

C e n t r a l a :
W arszaw a, o!. M arszałkowska 121 

T«l. 242-11 • P.K.0 . 1667 
Gddtialg: Poznań, Sew. MlefiyAskiego 21 
W arszaw a: Dworzec Gf. Odjazdowy 
I nad łin!q średnicowo -  ul. Targowo 46 

ol- Wolsko 13

Kanadyjski milioner w stolicy
Miesięczny tfc«! ód masnati wynasi 65 ty;, doi.

Ubiegłej niedzieli bawił w 
Warszawie słynny „król złota**, 
właściciel wielkich kopalni w 
Kanadzie, Jan Matuszczyk.

Przybył on do Polski na dłuż 
szy przeciąg czasu, zatrzymując 
się w hotelu Europejskim. ♦.Ka­
nadyjczyk" jest z pochodzenia 
Polakiem i pochodzi ze Stanisła 
wowa.

Podróż do Europy odbył Ma­
tuszczyk na „Batorym", zabraw 
szy ze sobą luksusowy samo­
chód „Bruck", którym udał się 
wczoraj do Stanisławowa.

Po przybyciu do stolicy ma­
gnat wezwał do siebie jednego 
z adwokatów warszawskich z 
którym odbył dłuższą konferen 
cję. Podobno ma on zam*ar o- 
-y-irować większą sumę na F.O. 
N.

/ W o t n s a łe g  n / o k a m l z g e . . .

ftrir, pyk w oifienenko
(Zjii: „Dzfsw izyika i jej szyaka"

(A.E.) Panna Stefania W., u- 
rzędniczha pocztowa, uważa, ze 
nie ona jest dla publiczności, a 
publiczność dla niej. Z tego po 
tvodu przy okienku panny Ste­
fanii dochodzi często do gorszą 
cych awantur.

Również pan Berek Z. miał 
przeprawą z panną Stefanią.

Bowiem gdy podszedł do o- 
kienka, żądając znaczków pocz 
towych, otrzymał odpowiedź:
„Niech pan kupi znaczki w in­
nym okienku\

Na to pan Berek zwrócił pan 
nie Stefanii uwagą, że na ścia­
nie wisi przepis, głoszący, iż w 
każdym okienku można naby­
wać znaczki pocztowe. Ale pan 
na Stefania nie dala sią zbić z 
tropu i odparła:

— A właśnie panu nie sprze­
dam, bo teraz jem. Widzi pan 
przecież, że trzymam w rąku 
bulkę z szynką. Pan też by mi 
nic nie sprzedał, gdybym do pa 
na rrz^zzla, a pan by właśnie 
jc/ ł bułką z szynka.

Nie wiadomo dokładnie, jak 
hrtndała odpowiedź om a Ber-

Przeciętny dochód Matuszczy 
ka wynosi 65 tys. dolarów mie 
sięcznie.

Książę został za to skazany 
na kilka lat więzienia, ale ze 
względu na jego wysokie siano 
wisko, został następnie ułaska­
wiony i musiał opuścić Egipt. 
Książę udał się do Anglii, a na 
stępnie przeniósł się do Kon­
stantynopola, gdzie zamieszkał 
w bajecznie umeblowanym zam 
ku nad Bosforem. Z czasem co­
raz bardziej zdradzał objawy 
choroby umysłowej i w ostat­
nich czasach bacznie go obser 
wowano.

Na rok przed śmiercią ksią­
żę ożenił się z córką byłego 
wysokiego urzędnika dworu tu 
reckiego. Władze egipskie swe 
go czasu nie chciały uznać le- 

( go małżeństwa, a obecnie wdo- 
jwa po nim rości pretensje do 
majątku księcia, który należał 

1 do najbogatszych ludzi Egiptu. 
Wdowa żąda całego jego mie- 

jnia, które wynosi kilka miliar- 
i rów franków, rodzina zaś zmar 
.Jego chce jej wypłacić tylko 5 
milionów franków.

Zdowabbg się 
że to Cud

& jednak posiada 
naukowe 

uzasadnienie

ka; w każdym bądź razie była 
widać brzydka, gdyż pociągnęła 
za sobą sprawą w Sądzie Grodz 
kim.

— Wysoki sędzio! — bronił 
sią pan Berek na przewodzie są 
dowym. — Czy to może być, 
żebym ja jadł bułką z szynką?

Pan sędzia sam rozumie, że 
to jest niemożliwa rzecz. Ja nie 
potrzebuję panu sędziemu tłu­
maczyć, dlaczego to jest niemo 
żliwe. Nie potrzebują tłuma­
czyć, bo przecież pan sędzia nie 
jest małym dzieckiem. Małe 
dzieci nie sądzą w sądzie, tyt­
ko chodzą do freblówki. A ja 
to wiem najlepiej, bo sam je­
stem właścicielem freblówki, 
wygodnej, czystej, taniej, gdzie 
dzieci z najlepszych domów sią 
bawią wesoło pod troskliwą o- 
pieką, przy czym opłata jest 
nieuysoka na dogodnych w a ru n  
kach, wiec jeżeli pan sędzia ma 
małe dziecko, to niech pan *o 
Gdzieindziej nie posyła, tylko 
do mnie.

Sąd skazał pana Perka na 
dzień aresztu z zawieszeniem.

Tłumaczenie mów
P. Katia, Sprzeczka rodzinna bę­

dzie. Rozrywka. Miłe zdarzenie. 
Szczęście u bo-ku mężczyzny.

Polus 121. Chłopiec ze snu myśli o 
Pani. Kłopot pieniężny będzie. Kole­
żanka ze snu jest Pani życzliwa.

Wolska 44. Pochwała będzie e ust 
starszej kobiety.

Z Koła Nr 69. Przykrość będzie z 
powodu plotek.

P. Lucia 23. Sen Pani zdradza nie- 
zuspokojenie seksualne.

P. Genia W. Sen Parni nie ma zna­
czenia proroczego.

P. Fela Nr 1. Będzie latem nieda­
leka jazda.

O. 181. Miała Pani niedawno duże 
zmartwienie.

P. Nlnka 555, Będzie Pani na za­
bawie.

P. Zakochana - X - 125. Czeka Pa­
nią powodzenie w poczynaniach. Pro 
szę wystrzegać się niedomagania (wio 
snąj; jeśli będzie, to proszę yryk/uro- 
wać się dokładnie, by nie zamieniło 
się w coś przewlekłego. Gość Panią 
odwiedzi.

P. Cła Kasztelanka. Będzie roztmo- 
cud-ioziemcem. Przyjemna wia-

A u ł e n ł y c z n e  zd ję c ia  
wskazuję,  CO ten 

z d u m i e w a j ą c y  
wynalazek  może 
uczynić dla PANI
Zaledwie po jednym tygodnia tysiące 

zachwyconych kobiet osiągnęło 
wygląd o całe lata młodszy! Zmar­
szczki znikły bezpowrotnie! Wygląda 
lo  na cud, a jest tylko dla aowoczce- 
nej wiedzy jeszcze jednym nowym 
zwycięstwem po wieloletnich, żmud­
nych doświadczeniach. Ludzie nauki 
stwierdzili, że z wiekiem skóra nasze 
traci pewne żywo ne składniki i two­
rzą sią zmarszczki. Przywróć skórze 
te cenne składniki, a będzie znów 
■wieża i młodzieńcze. Jest te nie­
zwykły wynalazek Prof. Uniwersytetu 
Wiedeńskiego, D re Stejskal. Jemu 
zawdzięczamy wyciąg z żyjących ko­

mórek akórayeb, matwamy Blecelem,
który jest obecnie cząścią składowi 
Kremu Tokalon kolom różowego* 
spreparowanego według oryginalnego 
francuskiego przepisn znakomitego 
paryskiego Kroma Tokalon. Stosuj go 
co wieczór. Odżywia i odmładza skórą 
podczas snu. Zmarszczki szybko zni­
kną. Po tygodniu będziesz wyglądała 
o 10 lat młodziej. W ciąga dnia sta­
suj Krem Tokalon koloru białego. Roz­
puszcza wągry, ściąga rezM rnrne pory 
t czyni w ciągu kilku daj z na bardztef 
szorstkiej, ciemnaj akóry — gładką, 
białą i delikatną. Szczęśliwy wynik 
gwarantowany lub zwrot pieniędzy.

W C ZTE R Y O C ZY
'n frrm * razwingf His* t Czytelnikami

K le b e zp ie tzia  sprawa
„DWIE BLONDYNKI1* piszę nom: I ani słowa, pomimo* ii przechodząc o- 
„Kochany Panie Redaktorze, czy -1 bok nas, uśmiecha

tając stale z wielkim zainteresowa­
niem Twe dobre rady, ośmielamy się 
i my presić o radę, bo znalazłyśmy 
się w wielce kłopotliwej sytuacji. Je­
steśmy przyjaciółkami. Obie jesteśmy, 
według opinii znajomych, ładne i we­
sołe. To też życie nasze płynęło nam 
bez trcck. Aż wreszcie przyszedł 
Ten, co zburzył radeść młodego ży­
da. Obie zakochałyśmy sią w jednym 
chłopcu, któremu na imię Ryszard.

również zwrócił
wa z
domoćć. Wujcio otrzyma pieniądze. J  Nasz kochany Ryś
Sen P. Tam-ry wróży powodzenie w uwagę na nas.
życiu Charakter pema — imteligen- i Wybór wszakże widocznie był 
c;ę, systematyczność. skłonność do trudny, skoro znamy się z widzenia
pracy biurowej juz pól roku, a nic przemówił do nas

Nigdy m  jest zagtóźno
cierpisz na chorobę r.erek, pęcherza, wątroby, kamieni żół­
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy po- 
dagryc-zme, wzdęcie brzurha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nic bedzie zrpóźno, o ile 
używać będziesz ziół mo^onędnyrh .,DIUROL“, które rano 
biegają c~£rc moczeniu się kwasu moczowego i innych szko­
dliwych dla zdrowia si:b:!-ncy?. r : ’ -tłv.—-'p^ych organizm — 
Pziś jeerze lsrp pudełs-zko zi\  ..PIUECL*', a gdy procko

nasz się o dodr*n:rh skut*— -h i-S dzćrt-r''> r -łe—ć b<''V o r  
znajomym Spcsńb użvc:a rn ro k-v/?rlu O 7"r ' \ .r"„
GĄSECKIEGrO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

iecha się. Kochamy się 
bardzo, ale ponieważ przyjaźń między 
nami datuje się już od dzieciństwa, 
więc chętnie jedna drogiej ustąpi, ty! 
ko ricch Ryś sam dokona wyboru, bo 
że chciałby jedną z nas, o tym nie 
wątpmy.

Prosimy o radę oraz o wydrukowa­
nie naszego lista w dziale „W  cztery 
oczy“, bo widzimy a często, jak Rys 
czyta ten dział, więc może wreszcie 
jakoś wyzwoli nas z tej męki, która 
już staje się niezn>~śnaM.

V
Chętnie drukujemy list kochanych 

Pań i spodziewamy się. że odniesie 
pożądany skutek. Tylko, czy... nie 
szkoda tak pięknej przyjaźni dla o- 
wego Rysia? Owszem, gdyby rzeczy­
wiście tak było, jak Panie przypusz­
czają, źe gdy Ryś wybierze jedną, 
druga ustąpi, byłoby to bardzo pięk­
ne i szlachetnie, ale pozwalam sobie 
o tym wątpić, czy przyjaźń Wasza 
byłaby nadal zachowana. Może przy­
jaźń z Rysiem okaże się maiei wdar­
ta, niż istniejąca między Wami? Ro- 
nur*‘ ~*n, że pierwszy odrr'rh nakazu­
je Wam połączyć sfę z Rysiem, ale 

i c*\rvn ’ ** r*" ■* 2 “V*'! ~ *' r.\fr * .1 c iCW**cke
URGL“ ■ p 1 go s^ooi Was" jednak do 

* pewnymi refieksyi?.
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O wybuchu krwawe] rzezi w  1914 r.
z a d e c y d o w a ł n ie zw y k le  ta je m n ic z y  lis t ... z W a r s z a w y !

PARYŻ. Na posiedzeniu Aha 
dszaii nauk moralnych i polliy- 
cznych v/yglcs:i inlcrcz^jący ra 
ferat dyplomata francuski, mi- 
nislcr psin cm z sny Pln^aud, po 
dając v/ nim nieznane czczeka­
ły, ćolyczące oslalnldi cni 
przed Y/ybuęhsm wejny euro­
pejskiej i-ednosząee s1q carsclo 
y/ d do cc zbieleć ci pdc!srch*

P. P:n£aud przypomina na 
we i en'3, iż z nc czr/ liiem r. 1912 
niektóre wydarzenia, a zr/łasz 
cza . sprav/a A*adlru były już 
pewnego rodzaju ccirzcżcnic n

| przed nadchodzącą kataslrcfą 
Jednakże najbardziej dobitne o 

. slrzcźonie zaocwladajr.ee nad- 
chodzącą już, grcźącą bczpoćie 
dnio wejn?, wrożeno z szeregu 

j p:’Zc-.7-cyvrzd i zzpor/lodzi, kić 
ro cprnv/dzHy się w ICO prcccn 
lach- Nadeszły cne do Paryża a 
Warszawy,

Referent powołując sią na 
materiały zar/arle w archiwum 
francuskim U.S.Z. przytoczy!, 
że v/ chudej połowie lip ca 1914 
r,, gdy w Paryżu sądzono, iż w 
sytuacji międzynarodowej za ty

Pidióś impsko i<u p.
ra ferro e wo swfićzłaa mii Ajklsga

WILNO. P. Premier gen. Felicjan 
Sławoj-Ckłsćkowski dokonał w towa 
rzystwle wpjswcdy wileńskiego Lud­
wika Docisnowskicgo dwudniowej li 
tp akcji powiatów: brasłrwcklcgo,
śwlęclŁusklżga, dziśaicńslricgo i po­
stawili! ego w wcj. wileńskim.

W  dredzo powrotnej p. premier 
s&trzymal się w różnych # osiedlach, 
gdzie w rccmcr/cch x rclnikruni inte­
resował się ich warunkom! bytu.

Pan Premier stwierdzi! w czoslo 
inspekcji pcp.uwę gospodarczą in-

spokcjcncwcnych powiatów i duży 
Y/yclłok społeczeństwa, zmierzający 
do podnlco.onla wzwyż ziemi wileń­
skiej. Oceniając ten wysiłek ludno­
ści, pen Premier polecił prz caclcw.c 
ponad £0 osób z wymienionych po­
wiatów do odznaczenia Krzyżami Za- 
clugi.

Pa dróż inspekcyjna pena Premiera 
odbywała się w trudnych warunkach 
atmccicrycznych, spowcdwanych za­
miecią śnieżną i dużymi zaspami ca 
drogach i torach.

sowało się pewnego rodzaju od 
prężenie i gdy przypuczczano, 
że dramat w Serajewie da się 
zakończyć poko;ov/o i gdy w 
związku z tym prezydent Poin­
care wybrał się w podróż do 
Petersburga na Quai aOr-ay 
c trzymano z Warszawy pew en 
\ st, który wywołał prawdziwą 
ccurację.

List ten datowany byl 20 lip- 
ca i ath er cwany do prezydenta 
Poincare. Gdy na Quai d Orsay j 
przelłcmaezono go na język 
francuski okazałą się, że z .wie 
ra niezwykle interesujące talor 
masje.

Au lor listu opisywał szcze-

— jak przytacza min. Pingaud— 
sprawdziły s ę w ciąga najbliż­
szych dwóch tygodni. Rząd fran 
cuski w czasie swego pobytu 
w Bordcuaz miał, jak stwierdził 
prelegent, zamiar zamieścić ten 
list na wstępie do żółtej księgi,

zawierającej dokumenty, doty­
czące wybuchu wojny świato­
wej. Niestety, n cmożność ko- 
munilwwonla się z autorem li­
stu, który rac pedał sr/ego edre 
su, sprawiła, że zaniechano wó 
wczas tego zamiaru.

lufo pr?p@?f§c€ neszczęiie

mleckicj, która — 7d~n'em au­
tora lislu — było dowodem, że 
rząd niemiecki zamierza uo ee 
cę Co użycia s ły zbrojnej. Na­
stępnie w dalszym ciągu lic tu, 
autor zrpc-wiedział jako rzecz 
n cuniknloną wkroczenie wojsk 
u’cm’eeklch na teren Belgii, in­
terwencję Anglii.

Wczyctkie te przewidywanie

H u r a c p a n  z r y w a ł  d a c h y
N gbgwate skutki szalekcej wichury

CHODORÓW. W północnej 
części powiatu stryjek.ego sza­
lała wczoTaj niebywałej siły wi

HUMOR
DOŚWIADCZENIE

— Czy możesz określić zna­
czenie wyrazu „doświadcze­
nie*?

— Owszem, doświadczenie 
to jest to, co nam( zostaje, gdyś 
mrf wszystko inne stracili.

chura, przechodząca w hura­
gan. Siła wiatru była tak wiel­
ka, że przewraca! on na ulicach 
przechodniów i zrywał dachy.

W Synowódzku Wyżnym, czę 
ćciowo zerwany został dach 
dworca kolejowego i jednego z 
magazynów tamtejszych wiel­
kich zakładów drzewnych. Zło­
żone na placach derki tartacz­
ne uleciały formalnie w powie­
trze. Budujący się dcm wiekkl 
rozlec'a! się w kawałki, a inny

dom zortał siłą wichru przesu­
nięty o pól metra.

V/skatck wyrwania przez 
wiatr desek na mostach kolejo­
wych, pociągi posuwały §ię bar 
dzo wclno. Połączenia telegra­
ficzne Synowódzka ze Skolem 
były przez dłuższy czas prze­
rwane, również przerwany byl 
dopływ prądu w mieście i na 
dworcach kolejowych. /

Wyrządzone przez huragan 
szkody są znaczne.

'ffil W %  •”02ośgs’2 w y g ra ć ,
'  ale kup las
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William Slab, z Chicago w 
dzień ślubu podarował swej na 
rzeczonej, pannie Karoli Dor* 
bant, piękne auto. Zachwycona 
podarunkiem panna młoda po­
stanowiła w aucie tym pojecnać 
do kościoła na ślub. Po drodze 
pękła opona i wóz musiał za­
trzymać się. Panna Derkani vry 
siadła z auta, wzięła taksówkę 
i ku zdumieniu jadącego z nią 
narzeczonego, udała się do do­
mu.

Okazało się bowiem, że pan­
na Dorbant jest zabobonna i u- 
ważała pęknięcie opony za zły 
znak. Tr/ierdziła. że sam los o- 
strzegł ja przed wyjściem za 
mąż za Staba i zerwała ze 
swym narzeczonym. Po kilku 
chwilach do panny Doroant za 
telefonował szofer i Zakomuni­
kował jej, źe auto skradziono 
na jego oczach. Po naprawieniu 
opony, gdy zbierał narzędzia, 
jakiś przestępca i  błyskawiczną 
szybkością; wskoczył dó wozu i 
odiechał.

Złodziejowi nie udało się 
iednrk daleko odjechać. Po 
dwóch godzinach policjanci zna 
leźli sćmóchM na jednym z 
przedmieść Chicago. W wozie 
**aś leżało nIemoV/ię.

Panna Dorbant odesłała auto 
swemu byłemu narzeczonemu, 
który następnego dnia sprzedał 
je pewnej młodej wdowie. Już 
tego samego dnia znów doszło 
do wypadku. Wskutek ślizga wi 
cy auto zarzuciło i wjechało w 
wjelką wystawę magazynu z go 
towymi ubraniami. Szofer i wdo 
wa zostali poranieni odłamkami 
szkła. Samochód zaś wyszedł z 
wypadku bez uszkodzenia. Wdo 
wa bała się jednak korzystać z 
samochodu i sprzedała go wła­
ścicielowi garażu, który po 2-ch 
dniach z kolei sprzedał go pew 
nemu farmerowi. Następnego 
dnia farmer, który chciał nabyć 
nową noriadłość, udał się tam 
w swoim aucie i uległ nieszczę­

śliwemu wypadkowi. Na ostrym 
zakręcie nagle wyrosła przed 
nim jakaś przeszkoda. Farmer 
zbyt gwałtownie zahamował i 
został wy rzucony z auta, dozna 
jąc ciężkich obrażeń. Po kilku 
godzinach szo3ą przechodziło 
dwóch włóczęgów, którzy ogra- 
bili rannego i przywłaszczyli 
sobie jego samochód.

W ciągu tygodnia nie słyszą-' 
to się o szczególnym aucie. A 

1 tymczasem prasa szeroko się o 
nim rozpisywała, a w kołach 
sportowych czyniono zakłady: 
młodzieńcy nie wierzący w 

. przesądy oświadczyli gotowość 
przejechania się autem, twier­
dząc, źe winę za te wszystkie 
wypadki nie ponosi samochód, 

ia tylko jego kierowcy, którzy 
‘ nieudolnie prowadzili wóz.

Po długich poszukiwaniach 
znaleziono wreszcie samochód 
w przedsionku pewnego maga­
zynu stojącego pustką. Był on 
zabrudzony i zardzewiały i no­
sił plamy po krwi. Okazało się, 
że służył w międzyczasie do 
przewożenia kradzionego mię­
sa.

młó-Po odnalezieniu auta 
daieńcy chcieli je wypróbować, 
nie mogli dotrzymać danego 
słowa, albowiem konkurencyjna 
forma fabryki samochodów, któ 
ra wypuściła niesamowite auto, 
odkupiła samochód, płacąc za 
niego olbrzymią sumę. Auto to 
umieściła w wystawie magazy­
nu na jednej z najbardziej oży­
wionych ulic Chicago, umiesz­
czając na nim następujący na­
pis: „U nas kupuje się tylko
szczęśliwe auta, nie takie samo 
chody widma”...

WYJĄTEK
— Pamięjaj mój synu, źe nikt 

nie może jednocześnie praco- 
wać uczciwie i gwizdać.

— A maszynista kolejowy?

K R O M K A  S J P O R T O W / 1

Sensacje z różnych dziedzinWarta zwycięża CWS KhS
Białkowski remisuję z  Girstackim

W niedzielą rozegrany 
W rz a w ie  mocz bokssrsta 
poznańską Wartą i CWS Zwyciężyli 
po—lańazycy w stosunku 10:6.

W:.rta wystąpiła w osłabionym 
skłrdzie bez Koziołka i Szymury. Za 
wody nie przyniosły żadnych specjal­
nych niespodzianek. Poza knnkftserb 
odbył sle mecz pomiędzy Białkow­
skim fWarta) i Garsteckim (Czecho­
wice1. Po ńieeickawej walce spotkanie 
zakończyło się wynikiem nierozstrzy* 
grM-nt.

W konkursie1 wyniki poszczegól­
nych spotkań przedstawia;ą się na­
stępująco (na pierwszym miejscu po 
da;cmy bokserów Warty):

W  rski nokonal R-ewrrckicgo, 
Baz-amik rozegrał wysoko na punk 

tv z Lieskim,y -„ — ------- ——

3E S T E S M Y
3E D N E 3Zt.ÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 1 POLSKIE ZA GRANICA
j w t v t w  P.K.W. Nf a».u&e j

został w | Frankowski po bardzo ładnej wa! 
pomiędzy TvyettV.itował Śmiecka,

Ratajak wygrał z Abramczykiem. 
Vpgt odniósł zwycięstwo nad Zda 

nowiczem,
Jarecki zremisował z Brzóską, 
Walski przegrał z Całką ,
Florysiak po zaciętej walce zremi- 

• awał z Ciążclą.
V

PUŁKOWNTK GEEEL PODAŁ SIĘ 
DO DYMISJI.

Prezes polskiego Związku Kolarskie 
go płk. Gebel zrezygnował z godńodci 
prezesa P. Z. K. ze v/rględu na stan 
zdrowia. Ponieważ walne zebranie 
Polskiego Związku Kolarskiego od­
będzie się za miesiąc, zastępstwo ob­
jął wiceprezes turystyczny mjr. Por­
czyński. **

NOWY JORK. Słynny nąrcia-? 
norweski Bi-rgcr Ruud któremu zwią 
zek amorykaóski ostaleozrie pozwc- 
lł startować r>o ostre’ intcrwnffca 
nocwerMcgo Zwi-.rku Nrr^rskiogo, 
wygrał konkurs skoków w M irrc-^o 
lis m  nrirtr-r-ij#^  — Ą.  
meryl1 '*/' 59 i 5  ̂ y-1- Brat
jc<ł  ̂ Ruud »aiai cz>war te
miejsc*

ZIMOWE MISTRZOSTWA IEKKO- 
ATI ETYCZNE WARSZAWY 

KUSOCmSKI BIJE REKORD 
POLSKI NA 3300 METRÓW

W gmachu Centralnego Instytutu 
Wychowania Fizycznego na Bielanach 
odbyły się w niedzielę zimowe lekko 
atletyczne zawody o mistrzostwo War 
ssawy. Zgromadziły one około 200 za­
wodników i zawodni-ozek. Na zawo­
dach pobito kiM*a rekordów Polski. 
Między innymi Kusociński pobił zi­
mowy rekord Polski na 3000 m. uzy- 
r’-u!?c bnrd-o dobcy czas 9:0! 8 
ROP7FI9STWO FAITJSOWIE NA 
PIĄTYM MTE.JSCU W  ŁYŻWIAR­

SKICH MISTRZOSTWACH EUROPY
OPAWA. W niedzielę odbyły się 

w Opawie wobec 10 tysięcy widzów 
łyżwiarskie mistrzostwa Europy w 
jeżdrie parami. Z Polski starlow-ła 
mistrzowska para Kalus ze 8!nrka. 
Zajęła ona piąte miejsce w ogólnej 
M"sv';k?,c:i.
V7 K1̂ A Trrwrrp gjFjT^ r-nc-rn jr A_'̂ f

KRAKÓW W niedziele odbyły się 
w Krakowie pierwsze vr bież. sezonie 
*rcn’>*oy/e zawcdv pił1*-?-’ 
^or/sliirh drożyn F^-wych. Warunn; 

,'-łv  dyfć debre.
T Y/*s!a w  nełn^m sv łr.:l-:*

ż.yrą krakrwrk^i t*gi ck-ęgcwcj Kro- 
jw odrzą zwyciężając 6:1 (2:1). .W . dru-

iynic Wisły wyróżnili się z ataku Ły 
’ o i O Brodziński. Bramki zdobyli 
Ogrodziński, Grac2 , Artur i Chabow- 
cki. Widzów około 500.

M;słrz P -łs!:i Cracovia rpzegrała 
zawody piłkarskie ze swoją rezerwo­
wą drużyną zwycięża:ąc 4:3. 

MISTRZOSTWA POKSEPSKIE 
.TLRTto p^Y/ KRAKOWCKICII

KRAKÓW W niedzielę rozooczę- 
ły się indywidualne mistrzostwa ju­
niorów w boksie Oł-r. krrdzowskiago. 
W turnieju uczestniczy około 49-tu 
-ięściarzy. Finałowe spotkania roze- 
■'-ane zostaną w nactęoną niedzielę.

SCHMETRT« POKONAŁ 
PFN FOORDA.

HAMBURG. W Hamburgu odb/ł 
lę oczekiwany z ogromnym zainle* 

-"‘'•'>W‘>*,iem m̂ -z b-̂ -̂̂ rski u—y-dzy 
Schmeling:em i południowo afrykań- 
•'eykiert Ben Foordem Zwyciężył 
Max Schmeling zdecydowanie na 
runktv.
LWOWSCY CZARNI TW^CH^AJA 

K A ^rw  ^ K \  POGOŃ 2.0.
KATOW TE. Na sztu cznvrt forze 

v/ Katov/icach roze^r^ny został mecz 
hokc:owy nom:yJ-v Cz?*-n-mi ze Łwo 
vra ! m^hcową P^^enią. ZwymM*'*- 
^ -----  ,-/ows,:a w stosunku 2:9 (° ^
AA  2:01.

C*—~ "r> ’  ......< - -
Jasińskiego I oraz Stencla, którego

zastąpił w bramce piłk&r* Łukasie-
wicz. Pogoń walczyła beż najlepszego 

i swego zawodnika Ludwiczaka.
*

Dni<a 2 lutego odbędzie caę w War 
sza wie międzymiastowy mocz bokser 
&ki Warszawa — Poznań. Skład W ar­
szawy został już ustal-ony i perzedsta 
wja się rastępująco:

Waga n tira  — Roi hole; Kogucia
— So-bkow; "k; Pićrbowa — Czortek 
Lek’-a —  WcfnI-kJcwicz; Półó-cdnda
—  Błażejewski: Średnia —  Fabiclak 
Pókćetka — Ciążala; Ciężka — Do 
ro\a I.

Y7zerze wa wystąpi bez K-elcrzyń- 
skie-to, ktćcego kontuzja r-ki unie* 
mrżliwia udział w zawodach.

Re-rozentacja Po-m-aoci-a wyjedzie 
do Warszawy w nast-oującym * skła­
d zi-: waga mur-e: Czerwiński (So­
kół), w. koguta: Ko-i-bclt H7-rta) 
w piórkowa: W -’ ’ ow^k (HCPI, w. 
Waka: Fróaja-k (W -r1! 1, w. pół.Wd- 
n*e: Dankowski t^r-kół), w. łred^'a: 
Srn-łczyńc’-’ (HCPI, w.
Szy-^-r- tY^rta) i w. Cłcźka: KH 
mccki (HCP).

4*y
W r: * 4 r*wowy-

,.. * *! r- ■—>—'ren err- 
7 rA-.re»eotącj<?amaioeską Walk 8:2 (3;1L

LONDYNee-mu -



KONRAD RYLSKI

M Ś C I C I E L
PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 

DOBROCZYŃCY BIEDNYCH . POKRZYWDZONYCH
Było to w czasach przedwojennych.
Na lyauhazii grasował ze swoją bandą fcerczt zbójpeki 

Selim-Chan. A is Sclira-Chan nie był zwykłym zbójem...
Był to bohater narodowy C zeczen ów  (Czeczeńcy —  to 

szczep kaukaski), który zorganizował w  górach bandę wier­
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa­
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz­
kańców gór.

Selim-Chan s f-ł c:ę postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był p _ 1 *■ V  wego mienia...

Z wyczynów S ' Chana głośne było, —  między inny­
mi, — porwanie jc;'vnaęzki bogatego magnata naftowego, 
Olgińs-Liego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z W ar­
szawy).

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Sslim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w  przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet slyszeó o po ­
wrocie do domu, o opuszczeniu Sclim-Chaua.

O SęT;m-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. K ’mo ogromnych "wysiłków władz policyjnych i woj­
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Sc- 
Hm-Chancm liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
l.ów, ale wszystko nadaremnie.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce­
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznąjmił on 
władzom wojskowym, nie chciał Jednak w  żaden sposób wy­
jaśnić, ra  czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kib;row, przebrawszy się za Czecześca,
dostał się do bandy Sslim-Chana i pozyskał sobie jego zau­
fanie jako Czeczeniec A lt

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, źe niejaki 
oficer Kjihirow stara się dostać w  zdrr.dzieckim celu do ban­
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty. Ali, naj­
lepiej dasz sobie z tym rade.„ Trzeba „uprzątnąć*1 z drogi 
tego Kibirowa./*

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, źeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty , potem zamontował Chr.dżiego, a do pokrwawione* 
fo munduru przvr>iął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy­

hał na życie Selim-Chana..."
A  Kibirow, rzekomy „A li” , powędrował z powrotem do 

lielim-Chana w  towarzystvt.s Czeczeńca Szam'Ia.
Szli po krętych ścieżkach górskięh, gdy nagle z daleka 

dostrzegli patrol żołnierski.
Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni­

mi przeszedł patrol żołnierzy.
Nad rrn-em Kibirow przybvł do Selim-Chana. który go 

Oczekiwał niecierpliwie we wsi A rdaut, w chacie Abdula.
„A li, Ali, nareszcie wróciłeśl" —  zawołał na jego widok 

Se!im-Chan, cału jrc go serdecznie.
Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia­

dać o tym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa**.
Gdy Kibircw rkońc-ył swoje opowiadanie. SeKm-Chaa za­

wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczaj chwalić ..Aliego".
Nagle odczuł dwoje utkwionych w siebie podejrzliwie

OCOJU.

Kibirow wzdrygnął się...
Obejrzą się... Tak, to nie by?o złudze­

nie... Dwoje na wpół zmrużonych oczu spoglądało na 
niego podejrzliwie i z nienawiścią:

Kibirow z drżał.
To były oczy Esauda...
Jut nie po raz pierwszy Kibirow! przyszło na 

Jr/śl, że etssuock tego Czeczeńca do niego, nie jest 
taki cam, jak innych Czeczeńców.

Datowało to się może od dnia, w którym razem 
mieli wykonać tę robotę" z amerykańskim miliona 
rem, gdy to Esaud zamiast milionera przywiózł do 
Selim-Chana starego Kibirowa.

Esaud był przecież wtedy w porządku, o tym 
Kibirow dobrze wiedział, a tymczasem Selim-Char 
całą winę zrzucił na niego, Esauda.... że to on nie do­
słyszał widać, co Ali do niego mówił...

Kibirow skrzyżował swoje snojrzenie ze snoj- 
rzer.icm Esauda. Czeczeniec przybrał natychmiast 
obojętny wyraz twarzy...

„Nie r-ęas ter?-' na rozmywania" — postanowił 
w duchu Kibirow. Trzeba dać dowód rzeczowy tym 
Checze*'-om, że on, Ali, rzeczywiście zamordował 
oPcera Kibirowa. A wtedy nikomu na myśl nie przyj 
dzie rcdejrzewr.ć go o cośkolwiek złego...

W ycisnął więc z zanadrza gazetę i zwróci! się 
do Selim-Chana:

— Przyniosłem ze sobą, Chanie, gazetę z Groź­
nego... Zobacz, jak się rozpisali o tym zamordowaniu 
swego „bohatera", te psy...

Sclim-Chan wziął gazetę z rąk „Aliego", i zawo­
łał:

— O V ! dc:,kanale *rę>Vłcś. Serce moje skacze 
zaw—a a r: 'ii. gdy widzę, jak te psy y/nadają we 
w ś c ie k le  ' '  O pnps'r~rie, r.a mrwm-ci skronie wy­
drukowali tę wiadomość, — pokazał Czeczeńcom ga­
zetę.

Szybko przebiegł oczyma pierwsze wiersze i za* 
czął czytać na głos, topem ppdnicęcaym:

„...nad stawem znaleziono tylko mundur boha­
terskiego oiicarą, cały we krwi"..

Selim-Chan przerwał:
— A  co, Ali, zrobiłeś z ciałem? Skończyłeś opo­

wiadanie na tym, że przebiłeś lego psa kindźałem 
i że padł zalany krwią...

— Do ciała przywiązałem kamień i wrzuciłem 
je do stawu, — odpowiedział Ali. — Nie chciałem, 
żeby te giaury urządzili mu jeszcze piękny pogrzeb, 
temu łotrowi, który chciał cię zgładzić zdradziecko, 
Chanie... Taki pies nie powinien być pochowany w 
ziemi, jak porządny człowiek...

Oczy Selim-Chana błyszczały radością i ogro­
mną miłością.

— O, Ali, twoje słowa są zawsze nelne mądro­
ści, — powiedział, zwraca i ac sie do Kibirowa. Po 
tem czytał dalej:

Przywiozłem ze sobą, Chanie, gazetę z Groź­
nego... Zobacz, jak się rozpisali o iym zamordowaniu

t1...do munduru przycięta była kartka ze stówa­
mi: „Tak zginie każdy, kto targnie się na życie na­
szego wielkiego Chana"...

Selim-Chan znów porwał w ramiona „Aliego", a 
obecni Czeczeńcy wołali z entuzjazmem, jeuen prze* 
drugiego:

— O, tale, każdy twói wróg, Chanie, zginie ha­
niebną śmiercią... — mówił jeden.

— Nasze kindźały nie dla parady tkwią w poch 
wach, jeszce nie raz pokażemy tym psom, że z nami 
nie ma żartów... — wołał drugi.

— Poczują na własnej skórze, czym pachnie 
wysyłanie szpiegów i zdrajców do naszych szere­
gów — wolał trzeci.

W izbie zapanował gwar, pełen triumfu i goto­
wości do walki.

Ci Czeczeńcy, wierni słudzy Selim-Chana, czuli,

(PfonJk ocŁIBOLU
folgi 0222 § m b
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P R Z Y  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE! KATARZE

że krew ich zaczyna szybciej krążyć w żyłach na sa­
mą myśl o wrogu, o przeklętych „glauraeh".

Kibirow, bohater tego dnia, bezpośrednia przy­
czyna tego entuzjazmu, przeżywał uczucia sprze­
czne...

Radość i szczery zachwyt Sclkn-Chana dawały 
mu pewność, źe „wicliii Chan" nic ma co do niego 
najmniejszych nawet podejrzeń. Kibirow rozumiał, 
że to zamordowanie „Kibirowa" jeszcze bardziej 
wzmocniło wiarę Cli:na w niego, Aliego.

Ale z drugiej strony — im bardziej ufał temu 
Aliemu, im większe były oszustwa, w które uwierzył, 
tym groźniejszą, tym straszniejszą byłaby jego.zem­
sta, gdyby wykrył zdradę, — myślał Kiv row.

„Zemsta jego byłaby wtedy strasana" — rr*ś!ał 
ICibircw, — „i nie tylko ja padłbym ofiar*... Padłoby 
i wiele niewinnych ofiar, moich rodaków. Ci Czeczeń­
cy mściliby się na wszystkich „giaurach".

Kibirow musiał się ciągle mieć na baczności, 
ciągle czuwać. Ani na jedna* chwilę nie wolno mu by­
ło zapomnieć o swojej rcli.

I teraz także, gdy Sclim-Chan czytał z gazety 
opis zabójstwa oficera Kibirowa, „Ali" udawał, źe 
całą duszą jsst z nimi wszystkimi, z Czeczeńcami, a 
w rzeczywistości umysł jego pochłonięty był czymś 
zupełnie innym:

Myślał o Esaudzn o je*o podejrzliwym spo'rże­
niu. Przypomniał sobie akcenty zazdrości, które 
brzmiały w głosie tego Czeczeńca, gdy mówił o 
uznaniu 1 miłości Selim-Chana dla niego.

I Kibirow powziął w duchu dem~rę:
„Esauda muszę mieć na oku. A gdy zajdzie po­

trzeba, „uprzątnie" go tak cicho, źe „nawet kur nie 
zapieje' #«««

Wieść o zamordowaniu oficera Kibirowa odbiła 
się głośnym echem po całym kraju.

Ostatnimi czasy Selim-Chan i :~'q banda ucichli 
nieco. Nie było specjalnie głośnych napadów rabun­
kowych, nie porywano nikogo i bogacze rosyjscy, 
wielcy właściciele ziemscy nieco lżej odetchnęli.

Aż tu nagle jak grem z jasnego nieba... Gazecia­
rze na wszystkich ulicach wersją ńa całe gardło:

„Straszne morderstwo"!
„Banda Selim-Chana zamordowała oficera Kibi­

rowa I".
Albo:
„Stra - a - aszne morderstwo nad stawem!!
Znaleziono zbroczony krwią mundur oficera ro­

syjskiego, zamordowanego przez Selim-Cana!!".
Trudno opisać tupiult i gwar, który panował te­

go d"ia i dni najbliższych na ulicach Groźnego.
Ludzie kupowali gazety poranne i wieczorowe, 

dodatki zwyczame i nadzwyczajne...
Redakcje obłowiły się co niemiara... Rano dono­

siły, że 6chwytano mordercę oficera Kibirowa. a wie­
czorem — wychodził „dodatek nadzwyczajny" ie 
władze byłv na fałszywym tropie...

Selim-Chan dawał znać o sobie. Dawał znać, źe 
żyje i dz?a!a, i żo i ego niewidzialna ręka ukrojona 
w kindżał zwisa jak miecz Damoklesa nad głowami 
wrogów.

Opinia oubEszna była poruszona. Dreszczyk 
emocji przebiegał przy tym wszystkich... Donosząc 
bowiem o morderstwie, dokonanym na ofkcrze Kibi- 
rowie, prasa rozpisała się nieco obszerniej o osobie 
bohaterskiego oficera.

Korespondenci gazet postarali się dowied^eć tak 
najwięcej szczegółów o Kiblrowie, i prześcigali się w 
opisywaniu jego odwagi, jego nieustraszoności, jego 
bobałerstwa...

Opowiadano więc o tym. źe postanowił sam je­
den „pójść na Selim-Chana" i że nie chciał wyja­
wić rw^o planu.

Cała ta sprawa była otoczona mgłą tajemniczo­
ści, przez k‘ órą mogły się przedrzeć nawet wszy- 
stkc-rdzące oczy zdolnych korespondentów.

Prócz uczucia zgrozy, jaki wywoływał w czytel­
nikach gazet sam fakt tajemniczego morderstwa, to 
niesłychane wydarzenie rozpaliło jeszcze ciekawość 
ludzką:

Jaki był plan. który ułożył Kibirow?
W iaki sposób chcmł schwytać niebezpiecznego 

herszta bandy zbójeckiej?
I jak doszło do tego, źe go wykryto?
Ale wszystkie te pytania musiały pozostać bez 

odpowiedzi...
Wiadomość o tragicznej śmierci oficera Kibiro­

wa wywołała ogromne poruszenie w kołach wo; cho­
wy-V

C  * _ r?'-1 '~nater Miche*ew zwołał wielk* 
naradę do Groźnego.*,

Dalszy ciąg )Ut*~



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Teatr im. J. Słowackiego
Jutro we wtorek, po cenach zniżo 

nych oraz we środę popołudniu Zyg 
munta Nowakowskiego „Gałązka roz 
marynu“ w opracowaniu scenicznym 
autora w premierowej obsadzie.

W środę wieczorem świetna kroto 
fehwila „On i jego sobowtór." w oprą 
cowaniu scenicznym K. Szuberta.

TEATR „BAGATELA66
Jubileuszowy program w Bagateli

Z okazji 5-lecia rewiowych przed­
stawień Bagateli urządza zarząd teat 
ru specjalne przedstawienia z udzia­
łem zaproszonych z Warszawy gości.

W rewii jubileuszowej udział bio­
rą Honarska, balet Sława, Basia Pru 
szyńska, Din Don, Jerzy Łebski Cz 
Grocholski oraz Eugeniusz Nowowiej 
ski.

Mimo wielkich kosztów ceny bile­
tów niepodwyższone.

Początek przedstawień o godzinie 
5. 7. i 9-tej.

TEATR ZW. MŁ. P. i R.
Środa Jasełka początek o g. 6 w.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Yoshiwara
ADRIA: Linia Maginota
ATLANTIC: Kwiaty Nicejskie
L. O. P. P.: Skrzydła nad Honolulem
PROMIEtf: Książę i żebrak
ŚWIT: Kościuszko pod Racławicami
SZTUKA: „Truxa“
UCIECHA: Towarzysze broni 
STELLA: Handlarze żywym towarem 
WANDA: Dama na 2 tygodaii

R A D I O
6.15 audycja poranna 11.15 au 
dycja dla szkół 11.57 sygnał 
czasu 12.03 audycja południo­
wa 14.45 wiadomości bieżące
14.50 płyty 16.50 pogadanka a 
ktualna 17.15 recital śpiewaczy 
Wiadomości sportowe 18.55 

program na dzień nastąpny
19.50 pogadanka aktualna 21.00 
koncert symfoniczny 22.00 mu 
zyka taneczna

NOCNY DYŻUR APTEK:
Pod Złotą Koroną Rynek Gł. 22 
Pod Eskulapem ul. św. Gertrudy 1 
Pod Złotym Lwem ul. Długa L. 4 
Pod. Złotym Orłem ul. Krakowska

L. 9.
Mariańska ul. K Wielkiego 78. 

w Podgórzu
Pod Opatrznością ul. Brodzińskie 

go L. 1.
NOCNY DYŻUR LEKARZY

Bleiweiss J. — Karmelicka 
L. 11 teł. 182-10 

Goldbergowa M. — Jagiellon 
ska 11 teł. 128-86

Kaczyński Henryk — Topolo 
wa 43 tel. 162-01

Stanowski J. —Łobzowska
L. 47, tel. 174-42

KRONI KA K R A K O W A
Strajk okupacyjny robotników transportowych

w Krakowie
Na terenie Krakowa wy­

buchł wczoraj strajk okupacyj 
ny robotników zatrudnionych 
w firmach transportowo - spe­
dycyjnych.

Solidarność robotników wy­
rażona w formie strajku okupa 
cyjnego, zademonstrowana zos 
tata przeciwko dotychczaso­
wym anormalnym warunkom,

w jakich pracowali robotnicy, 
Przy niskich zarobkach dzień 

pracy przekraczał 14-16 godzin 
na dobę.

Tego rodzaju sytuacja zmusi 
la siłą rzeczy robotników do u- 
jawnlenia swej krzywdy.

Jak się dowiadujemy, istnie 
ją możliwości zlikwidowania

strejku w dnia dzisiejszym.
W inspektoracie Pracy ma 

się odbyć konfereiteja, która 
przy wykazaniu dobrej woli do 
niewielkiego przecież żądania 
podniesienia poziomo płacy ro 
botników transportowych na- 
pewno zostanie pozytywnie za­
łatwioną.

Ja k  sprytny oszust polraiił nabrać S .S . Sercanki
W grudniu 1935 r. zgłosiło 

się do klasztoru SS. Sercanek 
w Krakowie 2 mężczyzn, z któ­
rych jeden podawał się jako dr 
Bauer, przedstawiciel fmy. „As 
tra“ we Wiedniu zajmującej 
się dostawą towarów tekstyl­
nych do klasztorów.

Uzyskał on wówczas szereg 
zamówień oraz gotówkę i wek 
sie na 14.900 zł.

Towar został dostarczony a- 
le tylko za zł. 5.000

w Krakowie
W r. 1936 ten sam osobnik u 

siłował wydostać od siostry Ig 
nacji Wajsówny zamówienie na 
50.000 zł. ale transakcja nie do 
szła do skutku.

Później wyszło na jaw, że fii- 
ma- „Astra“ we Wierniu od da 
wna nie istnieje, a rzekomym 
jej przedstawicielem był nieja­
ki Lewkowicz, który jest oszus 
tern, karanym już więzieniem i 
przebywającym w więzieniu w 
Czechosłowacji.

Oskarżony o oszustwo stanął 
Lewkowicz wczoraj przed są­
dem krakowskim.

Na wstępie rozprawy obroń­
ca dr. Fallek stwierdził, że os­
karżony włada językiem nie­
mieckim, wobec czego zwrócił 
się do sądu z prośbą o dopust 
czenie tłumacza.

Sędzia dr. Bartynowski wnio 
sek tan dopuścił i w związku z 
tym rozprawę odroczył.

Strach zabił pod wpływem strachu
Sąd okręgowy w Krakowie 

rozpatrywał wczoraj sprawę 
Zygmunta Stracha Ludwika 
Maślańca i Józefa Kotarby.

Byli oni oskarżeni o zabójs­
two Piotra Wareckiego.

Według treści oskarżenia dn. 
11 sierpnia ub. r. w Kłaju do­
szło do sprzeczki między oskar 
żonymi a Piotrem Wareckim w 
rezultacie której oskarżeni rzu 
ciii się na Piotra Wareckiego, 
przyczem Zygmunt Strach do­
był noża i zadał Wareckiemu

kilka ran od których natych­
miast wyzionął ducha.

Na rozprawie tłumaczył się 
Zygmunt Strach, że działał w 
obronie koniecznej przed ataka 
mi ze strony Wareckiego, zaś 
dalsi oskarżeni tłumaczyli się 
że wogóle Wareckiego nie bili.

W wyniku przeprowadzonej 
rozprawy sąd uznał winnymi

Zygmunta Stracha zabójstwa, 
jednak przy przekroczeniu gra

nic obrony koniecznej z powo­
du przerażenia i przestrachu 
zaś Maślańca i Kotabę jedynie 
winnymi udziału w bójce, oraz 
zasądził Stracha na więzienie 
pfzeż 2 lata, zaś Maślańca i Ko 
tabę każdego na więzienie po 6 
riiiesięcy .

Trybunałowi przewodniczył 
s. ó. dr. Konopka wotowali s. o. 
dr. Króńenberg i Zapała, oskar 
źał prokurator dr. Szewczyk, 
broni? adw. dr. Artur Kruh.

Epilog zajść marcowych
przed sądem w Krakowie

Przed trybunałem sądu okrę- ca 1936 r. podczas rozruchów w poprawy w zawieszeniu.
•wego w Krakowie zasiadł Krakowie rzucał kamieniami na Rozprawie przew.. S, O. Stę-gowego w Krakowie zasiadł 

wczoraj na ławie oskarżonych 
17-letni Stanisław Zagrabiński, 
oskarżony o to, że dnia 16. mar-

Krakowie rzucał kamieniami na 
policję pod gmachem Urzędu 
Wojewódzkiego.

Sąd skazał go na karę domu

Rozprawie przew 
pniowski oskarżał proykuraor 
dr. Stawarski bronił adw. dr. 
Zygmunt Knobel.

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  E R  Ł

lO fr . lOgr.t Pranie kołnierzyka

Cyucsenie obrania 
ZŁ &50 

Czyszczenie sukni
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W e ln ica 8 
Filia: W r z e a l ó s k a  1

Nagle zasłabnięcie na uliey.
Anna Strug lat 62, zam. przy 

ul. Dębowej L. 21 przęchodząc 
ul. Zamkową nagle zasłabła po 
udzieleniu jej pierwszej porno 
cy przez lekarza pogotowia o- 
deszła do domu.

Uniewinnieni o napad rabunkowy
Przed sądem apelacyjnym 

karnym w Krakowie odbyła się 
wczoraj rozprawa przeciwko 
Stanisławowi Krawcom i Jano 
wi Krawcowi, rolnikom zamie 
szkałym w Racławicach, powie 
cie miechowskim, synom Anto 
niego Krawca właściciela 30 
morgowego gospodarstwa rol­
nego w Racławicach oskarżo­

nym o to, że w dniu 19 paździe 
rnika zrabowali pościel Boles- 
ławoi Michalskiemu w Koście- 
jowie, ażeby się zaś utrzymać 
w posiadaniu pościeli, którą 
chcieli odebrać Michalscy strze 
liii kilkakrotnie z rewolwerów 
w stronę Michalskich.

Sąd I. instancji który oparł 
się na zeznaniach Michalskich 
i świadka rabunku Adama i Br.

Szaleńców, którzy przy świetle 
elektrycznym latarki mieli roz­
poznać sprawców rabunku St. 
i Jana Krawców na karę wię­
zienia po 1 roku.

Sąd apelacyjny po przepro-

zwłaszcza, że rabuneń miał być 
dokonany około godziny 12 w 
nocy - oskarżonych Stanisława 
i Jana Krawców w zupełności 
od winy i kary uwolnił . , 

Rozprawie przewodniczył wi
wadzeniu całego szeregu dowo ceprezes Gniewosz wotowali 
dów i po przesłuchaniu całego a. Pilarski i Frąezkiewicz os- 
szeregu świadków przyszedł je karżał prokurator Muller, bro- 
dnak do przekonaniaże rozpo nił adwokat dr Bernard Pleszo- 
znanie nie było tak stanowczewski.

Zabójca Gustawa Sztermana
oddał się sam w ręce policji

Sprawca zabójstwa Gustawa Zabójcę zatrzymano i odda- 
Sztemara z nocy na sobotą o no do dyspozycji sędziego śled 
czym donosiliśmy, zgłosił się czego, 
na policję.

KOMBATANCKI „OPŁATEK66
Onegdaj w salach Klubu spo 

łeczhego odbyła się uroczystość 
„Opłatka“ Grodzkiej i Powiało 
wej Federacji P. Z. O. O..

W „Opłatku wzięli udział 
członkowie Zarządów wszyst­
kich organizacji kombatanc­
kich pod przewodnictwem pre 
zesa prof. inż. Sabińskiego Ja­
na na którego ręce złożył życzę 
nia poprzedzone wspólną mod 
litwą X. O. Albin reformat, ła­
miąc opłatkiem.

Z kolei złożył życzenia wszy 
stkim organizacjom stowarzy­

szonym prezes Federacji nastę 
pnie Prezes Zw. Leg. Pol. dr. 
Korczyński.

Przemawiali ponadto przed 
stawiciele wszystkich zrzeszo 

nych Zw. Grodz, i Pow. podno 
sząc, zgodnie znaczenie Fede­
racji i jej wpływów na społecze 
ństwo w ogólności, a w szcze­
gólności na środowisko krako 
wskie.

Wśród obecnych był rów 
nież przedstawiciel Wojska 

mjr. Michno, jako Komendant 
Okręgu Federacji; Starostę gro 
dzkiego reprezentował mgr. 
Kłopotowski.

Obecnych na opłatku było 40 
osób, wyłącznie członków Za­
rządów Z w. Kombatanckich 

Przy ożywionej rozmowie 
na aktualne tematy, tyczące 
się programu pracy i jego rea­
lizacji i wśród miłej, koleżeńs­
kiej atmosfery spędzono ten 
pierwszy w nastroju prawdzi­
wie polskiej i katolickiej trądy 
cji odbvtv. kombatancki „Op­
łatek/4 ■

Rozpoczęcie uroczystej deko­
racji miasta.

W uzupełnieniu poprzednie 
go apelu o udekorowanie pew- 
nyęh ulic śródmieścia chorąg­
wiami, przewidziane na-^odź. 
8-ą we czwartek 3-go lutego za 
rząd miejski łącznie z sekcją 
dekoracji miasta Obyw. Komi­
tetu powitania Dostojnych Gos 
ci zwraca się z prośbą do PP- 
Właścicieli i dozorców domów 
na obszarze całego śródmieścia 
oraz ulic położonych wzdłuż 
plant, aby w wymienionym dn. 
zechcieli na wszystkich do­
mach wywiesić posiadane cho-
rągwie. .

Stan tych chorągwi będzie 
zbadany przez specjalną komis 
ję złożoną z przedstawicieli Za 
rządu M. Starostwa Grodzkie­
go i Komitetu Obywatelskiego.

Do wskazówek i zaleceń tej 
komisji należy się ściśle dosto­
sować. Chorągwi, uznanych 
przez komisję za odpowiednie, 
nie należy już usuwać.

Równocześnie w ciągu czwar 
tku należy dekorować domy na 
obszarze całego miasta.

Pełna dekoracja wina być u- 
kończona w godzinach przed­
południowych. w piątek 4-go 
lutego.

Z zemsty podpalił dom.
W Nienaszawie w powiecie 

jasielskim wybuchł pożar.
Pożar ten wybuchł w domu 

Stanisława Świętka.
W toku dochodzeń znalezio­

no pod strzechą szmatę nasyco 
ną naftą.

Jak przypuszczać należy z 
rodziny Świętka ktoś żyjący z 
nim w niezgodzie usiłował pod 
palić dom.

Dochodzenia w toku.
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